
Rok 1871.
Dziennik K RA J wychodzi cadzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artalnie

W K raka w ie ...........................  20 z Ir. — 5 złr. __
W A ustrji i W e g rz s c li . . .  24 „ — 0 „ _
W Prusach i Niemczech . 10 tal. — 4 tai. ó sgr.
We F rancji i A ng lji...... 108 frank. — 27 frank- —
W ł łe lg j i , W łoszech i

Szwaj ca r j i ............  80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłato przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

miesięcznie 
2 ztr. "
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

.Kraków, czwartek 6 kwietnia. Nr. 79.
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Ogłoszenie przedpłaty

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca oh złr. 
od 1 kwietnia do 30 września i ©  ..
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 5  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca e  złr. 
od 1 kwietnia do 30 września 1 3  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 $  „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowić m a ją , iżby raczyli oszczędzić nam  nawału 
pracy przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Parlament niemiecki wobec 
Polaków.

Przyzwyczailiśm y się do tego, że 
Niemcy występują względem  nas z 
ow ą arogancką butą, która w  ni­
szczeniu i podkopywaniu narodow o­
ści naszej każe nam samym upatry 
w ać jakieś zrządzenie Boże, lub cy­
wilizacyjną konieczność, która osta­
tecznie dla nas samych jest dobro­
dziejstwem; przyzwyczailiśm y się do 
fałszerstwa naszój historji, do odma­
wiania nam wszelkiego prawa roz­
w oju, do spychania nas i Słowian  
w  ogóle do rzędu jakichś stworzeń 
niższgo rzędu, które tylko przez rasę 
niemiecką ożywione i podniesione 
być mogą; ale dotąd widzieliśm y  
także czasami i wśród N iem ców  lu­
dzi, którzy już to z pobudek szla­
chetnych, już też ze w z g lę d u  na do­
brze zrozumiany interes w łasny w y ­
stępowali w naszej obronie.

Dziś i te g łosy  zamilkły w obec  
pow odzeń niemieckich we Francji, 
dziś nawet wśród tych Niemców, 
którzy bezpośrednio nie należeli do 
państw rozbiorowych, nie znalazł się 
żaden, któryby w parlamencie nie­
mieckim podniósł g łos przeciw fał­
szom i urąganiom, jakie rzuca bez­
bronnym posłom  polskim w  oczy 
ów  ideał niemiecko-pruski, ów  „że­
lazny ongi junkier, następnie hrabia, 
a dziś książę Bismark". —  Prawda, 
znalazł się g łos jeden jedyny nie­
m iecki, głos ludow y i został przy- 
jety  przez cały parlament niemiecki 
ironicznym śmiechem. W obec tysięcy  
g łosów  polskich, które w  Poznań- 
skiem i Prusach zachodnich prewa- 
żyły szalę na stronę polską, śmie 
kanclerz niemiecki twierdzić, że w ię­
kszość w yborców  polskich nie dała 
posłom  mandatu na reprezentantów  
polskości, ale tylko na reprezentan­
tów katolicyzmu.

Prawda, że kanclerz może po­
przeć sw e zdanie cytatami z „T y­

godnika katolickiego “ i tych w szy­
stkich organów, które wyrzekły za­
sadę, że lepszy Niem iec niż Polak, 
jeżeli ten Polak nie należy do ul- 
tramontańskich katolików , ale Jud 
poznański pokazał, że narodow ość  
równie mu była drogą jak religja, 
a gdyby p. Bismark chciał się o 
tern przekonać, niech się odezwie  
do ludu poznańskiego, niech go 
wprost zapyta, czy chce być ludem  
niemieckim, a zobaczy, jaką otrzyma 
odpow iedź. O smalonych dubach, 
któremi p. kanclerz chce się popi­
sywać przed niemieckim parłam en- 
tern, jakoby historją polską, wolimy 
nie mówić, bo przecież na serjo w  prze­
śladowanie Rossjan (sic) przez P o ­
laków nikt nie w ierzy, kto tylko 
w ie, od kiedy Rossjanie w  ogóle  
jako tacy istnieją.

Pan Bismark m ówiąc jednak w  
ten sposób do polskich deputowa­
nych i do niemieckiego parlamentu, 
musiał miec na oku cel inny, bo 
juzci chyba zły humor m ógłby go  
wprowadzić w  takie rozdrażnienie, 
a wiadom o, że kanclerz pruski nie­
łatw o daje się rozdrażnić. M ówiło 
się to nie dla Berlina i Polaków , 
ale m ówiło się dla Petersburga.

Bądź co bądź, opinja w Rossji 
posądzała kanclerza o rozmaite rze­
czy słusznie, czy niesłusznie, w to 
nie wchodzimy, ale obawy były na­
w et nieraz wyraźnie w ypowiedziane  
i wydrukowane. Odpowiedzią swą  
na polski wniosek p. Bismark kła­
dzie tamę owym  pogłoskom , co mu 
jednak weale nie przeszkodzi w  pou­
fnych rozm owach, a zapewne i na 
innej drodze wzbudzać złudne choć­
by nadzieje, byle w mętnej wodzie 
ryby łow ić. Trafnie nazwała go je­
dna z gazet niemieckich uosobistnie- 
niem idei niemieckiej.

Uosobistnia on rzeczywiście idee 
G eronów , krzyżaków, kurfirstów i 
Fryderyków  II, które, zdaje się, na 
serjo staną się ideami całych Nie­
miec. W szakże w  tej samej myśli 
król pruski Fryderyk W ilhelm II 
zawierał przymierze zaczepno-odpor- 
ne z Polską i równocześnie trakto­
w ał o podział Polski z Petersbur­
giem. Cóż w obec takich ludzi po 
mogą protesta i prawa nasze? Cóż 
znaczy naród rozerwany i bezbron 
ny w obec wielkich Niemiec? N ie­
wiele zapewne, ale jeżeli w narodzie 
stojącym u szczytu w ielkości, nie 
znajdą się ludzie umiarkowani i spra­
wiedliwi, którzy by umieli powściągać 
butą sięgającą niebios, wtedy ta 
buta wyrasta w  szaleńs.wo i prowa­
dzi naród drogą szybką do upadku.

Narody rów nie, jak indywidua 
wzrastają i upadają —  „upaść może 
1 naród wi8iKi? zniszczeć nie może 
tylko nikczemny," a naigrawanie z

bezbronnych i nieszczęśliwych jest  
nikczernnością.

Dziś Niemcy stoją u zenitu, a choć  
okiem ludzkiem nie dojrzeć tej chmur­
ki, z której grom na nie padnie, u- 
derzy on tein prędzej, im szerzej 
ambicja niemiecka rozpościerać sie 
zacznie.

Wczoraj w  nocy otrzymaliśmy na­
stępujący telegram :

L w ó w  4 kw ietnia 9 wieczór.
Burm istrzem  obrany p. Z iem ia ł-  

kow ski  56 głosami, rezygnuje —  lecz 
rezygnację o d r z u c a  rada  m iejska 
90  głosam i przeciw 2, poczćm  Zie- 
m iałkow ski przyjm uje; grzm iące o- 
klaski. Sm olka otrzym ał głosów  31, 
Szemelowski 1. W ice-burm istrzem  
obrany dr. Jasiński.

W ażyła się szala między p. Sm olką a 
p. Ziem iałkowskim , a w yboru k tó rego ­
kolw iek z nich zarównobysm y byli m ia­
stu Lwowu powinszowali, obaj ci m ężo­
wie bowiem, pomimo różnic w zap a try ­
waniach politycznych, posiadają w k ra ju  
i w mieście Lwowie zasłużone zaufanie. 
Różnice zapatryw ań w spraw ach zew nętrz­
nych Galicji, różnice chwilowe, nie m ają 
zw iązku z zarządem  m iasta. Tutaj idzie 
tylko o prawość charak teru , o zdolność 
i rzetelnie postępowe przekonania. Poc 
temi względami odpow iada p. Ziem iał- 
kowski zupełnie wszelkim  wym aganiom  
i niewątpliwą je s t rzeczą, że n ietylko do 
rządzenia miastem L w ow em , a l p  rl n 
r z ą d z e n i a  G a l i c j ą  j e s t o n  n a j ­
z d o l n i e j s z ą  i n a j w ł a ś c i w s z a  o 
s o b i s t o s c i ą ,  j a k ą  G a l i c j a
s i a d  a. p o -

P osłow ie Polacy w  parlamencie 
niemieckim wstrzymali się od g ło ­
sowania nad adresem do cesarza.—  
W strzymanie to uzasadnili w  naste-

• f* • r • y
pującem piśm ie, złożeniem u laski 
marszałkowskiej :

Celem uzasadnienia zachow ania się na 
szego przy wniesieniu popraw ki, podanój 
do adresu ]1 rzez posła R eichenspergera i 
towarzyszów (n u m er 17 d ru k u ) ,  k tó ra  
zresztą nie m iała wielkićj doniosłości — 
oświadczamy na m ocy paragrafu  56 re ­
gulam inu obrad co n as tęp u je :

U chw ała wysłania adresu jest wyrazem 
wszystkich niem ieckich frakcji. Ponieważ 
niemiecki duch nie chciał przyjąć żadne­
go ak o rd u , k tóryby z nim nie harm oni­
z o w a ł  _  przeto Polaków  nie powołano 
wcale do przedw stępnych obrad nad a- 
dresem .

Z podziękow aniem  przyjm ujem y to na­
sze odosobnienie w parlam encie niemiec­
kim.

Pom im o, źo jesteśm y uprawnieni do po­
witania radośnie zjednoczenia państwowe 
go Niemiec na podstawie narodow ćj —  
m ianow icie, że reprezentanci P olacy za­
wsze na polu parlam entarnóm  w spółu­
dział w kw cstji tćj okazywali, w strzym a­
liśmy się od udziału w rozpraw ach nad 
adresem  i od głosowania. Przez zam knię­
cie dyskusji stało się nieraożebnóm  niżój 
podpisanem u posłowi doktorow i N iego­
lewskiemu uzasadnić nasze stanowisko 
w obec głosowania.

Z tego pow odu uzasadniam y głosow a­
nie nasze ja k  następu je :

Ze względu, że w najświeźszój p rze­
szłości przez n i e m i e c k ą  politykę w u-

źycie wprowadzona zasada narodow o­
ściowa, tudzież

ze względu, że przez tęź politykę 
wskazane prawo historyczne przysłu­
guje nam w całój pełni i znaczeniu 

ze względu, że nasza odrębność w 
europejskićj familji ludów zadoku­
m entow aną jest przez trak ta ty  dotąd 
n iezniesione;

dalej ze względu na to, że zawsze 
z niewzruszoną wiernością trzym am y 
się pełnych chwały tradycji naszój 
przeszłości i naszych najświętszych, 
niespożytych praw  do własnego naro­
dowego rozwoju —  nigdyśm y się nie 
zrzekali. — Musieliśmy wpraw dzie w 
zgromadzeniach reprezentacyjnych o- 
graniczać się przy odpowiednich oko­
licznościach na p ro testy , k tóre  już 
przez swoją konsekw encją dostąpiły 
uznania.

Z tych powodów jasno się pokazuje, 
żeśmy w zadokum entowaniu wyłącznie 
niemieckich interesów, w jak ie jbądź  for 
mie one w adresie są objawione, nie ino 
gli wziąść udziału i z tego pow odu m u­
sieliśmy się wstrzym ać od głosowania.

To nasze zachow anie uzasadnione je s t 
zresztą w mowie tronowój. W idzim y bo­
wiem pewną rękojm ią dla naszej p rzy ­
szłości w następujących w zniosłych w y­
razach :

„Poszanowanie, jak iego  N iem cy się 
domagają dla własnćj swojój sam o­
dzielności, przyznają chętnie niepod­
ległości wszystkich innych państw  i 
ludów, tak słabych ja k  silnych."

D oktor Niegolewski. H rabia  Szembek. 
Turno. Taczanowski. Książę Czartoryski. 
D októr Żółtowski. Rybiński. M ańkow ­
ski. Dziembowski. Krzyżanowski.

Następnie podali ciż sami p o s ło ­
w ie P o lacy  następująca popraw kę  
do artykułu 1 projektu do prawa, 
dotyczącego konstytucji państw a nie­
m ieckiego (No 4 druków ).

D októr Żółtowski i tow arzysze: Sejm 
zechce u ch w alić :

zważywszy, że P olacy po wszyst 
kie, czasy na odnośnych zgrom adzę 
niach reprezentacyjnych strzegli swo 
ich praw  narodow o-politycznych przez 
jirotesty, a  mianowicie :

zw ażyw szy, że w dniu 18 m arca 
1867 w parlam encie zw iązku półno- 
cno-nicmieckiego zaprotestow ali P o l a ­
cy przeciw ko kom petencji p a r l a m e n ­
tu  wcielenia dawniejszych polskich 
krajów  przez jednostronną uchwałę 
do zw iązku północno-niem ieckiego, 

zważywszy, że dawniejszym ziemiom 
polskim  pozostającym  pod panow a­
niem  pruskiem , któro zresztą nie na­
leży do dawniejszego niemieckiego 
zw iązku, ak ty  w iedeńskiego kongresu 
uroczyście zabezpieczają odrębność 
ich narodow ą wobec Niemiec,

zważywszy, źo podobna na m iędzy­
narodowych układach  oparta ręko j­
mia nio może być zniesiona jedno  
stronnie ani przez jed n ę  z części kon- 
trah u jący cb , ani przez uchw ałę ja  
k ićjkołw iekbądź reprezentacji narodo-
w<5j ,

zważywszy, że Niem cy ostatnie świe­
tne swoje rezultaty  zaw dzięczają po 
lityce, k tó ra  się opiera na zasadzie 
narodow ości i praw ie historycznóm, 

zw ażyw szy, że uszanowanie przez 
Niem cy za sa d , jak ie  dla siebie sa­
m ych w indykują, w żaden sposób nić 
dozwala, żeby odm awiały zastósowa-

nia tych zasad co do innych narodo­
wości,

zważywszy wreszcie, że zgodnio z 
tóm mowa od tronu z duia 21 m arca 
1871 następujące zaw iera 6łow a: „Po­
szanowanie, jak iego  Niem cy się do 
m agają dla własnej swojej sam odziel­
ności, przyznają  chętnie niepodległo­
ści" wszystkich innych państw  i nai 
dów, tak  słabym  ja k  silnym 

przyjąć w artyku le  1 projektu do 
praw a, dotyczącym  konstytucji nie- 
mieckiój państw a (num er 4  druków): 

1) że nie należy do kom petencji p arla ­
mentu państw a niem ieckiego wciela­
nia dawniejszych ziem polskich, znaj- 
dujących się pod panowaniem prus- 
kióm, do niemieckiego państw a i od­
powiednio tem u;

2) pomiędzy słowa „Prusy z Lauenbur- 
giem “ a „Baw arja" zamieścić wyrazy: 
z w y ł ą c z e n i e m  z i e m  p o ls k ic h ,  
z o s t a j ą c y c h  p o d  p a n o w a n i e m  
p r  u s k  i ć m.

W nioskodawcy:
D o k to r Ż ółtow ski, D oktor Niegolewski, 

K rzyżanow ski, M ańkow ski, Dziembowski, 
Ks. R. C zartoryski, T aczanow ski, Ry 
b ińsk i, H rabia  Szem bek, Turno.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 3 kwietnia.
o. Nim spraw a rekru tacy jna załatw ioną 

została w izbie niższój, powątpiewano w 
niektórych kołach niem ieckich, czyli mo­
żna postawić tę  kw estją na porządek 
dzienny, kiedy p. Schm erling posiedzenie 
z 28go m arca izby panów nazw ał osta- 
tnićm  przed świętami. Tym czasem  ta  izba 
nie trzym a się zbyt skrupulatnie form al­
ności izby niższej. W iększa liczba jć 
członków , a w każdym  razie tak a , k tó ra  
um ożebnia kom plet przepisany, m ieszka 
w W iedniu, więc nic łatw iejszego, jak  za­
prosić na posiedzenie m ieszkających tu 
i w okolicy, a ewentualnie i z dalszych 
oko lic , bo zawsze 40stu się zbierze.

Pojutrze t. j .  5go będzie sesja izby 
panów, na której przedłożoną i prawdi >po- 
dobnie p rzy jętą  zostanie rzeczona ustawa.

Delegaci galicyjscy po większój części 
się rozjechali. O akcji politycznój w praw- 
dziwćm słow a znaczeniu w względzie G a­
licji nic nie słychać. Jeślib y  istotnie m ia­
nowano bez podstaw y praw no-politycznój 
m inistra bez teki (b o  ju ż  o takim  dla 
Galicji nie mówią naw et ci, k tórzy  wie­
dzą w szystko), to byłby to bardziój d o ­
godny środek dla rządu pozbycia się 
chwilowo am barasu, ja k  realna korzyść 
dla kraju . Co do znaczenia politycznego, 
trudno go istotnie w takićm  postanowie­
niu izolowanćm znaleść. Gołosłow ne tw ier­
dzenia, że byle m inister bez teki przy-

l tak a  już koncesja 
przez rząd (który

politycznych kraju, 
dana proprio motu 
chwilowo rządzi Przedlitaw ją) utorować 
może drogę do uzyskania samodzielności 
kraju , rozumie się i nadal, choćby mini- 
sterjum zostało zmienione i co do osób, 
i do tendencji, nie mogą zmienić tego, 
co już  było i na cośmy pa trzy li; bo czyś­
my nio widzieli, ja k  po stłum ieniu za po- j  

mocą Moskwy węgierskiego powstania, 
i k iedy orędow nik najwierniejszego 
przynajinniój tak  go nazywano u góry 
kraju  K roacji, bar. czy hr. Jellacic, per­
sona wówczas yratissiina, m ianowany zo­

stał banem i kom enderującym  w Kroacji, 
kiedy prawie niezależnie od centralnój 
władzy w W iedniu, m ógł organizować w 
domu i s p r a w y  i p a r t j e  polityczne, a 
u dworu zawsze przychylne znajdow ał 
dla siebie i swoich usposobienie, i k iedy 
dla wzmocnienia swej pozycji i u torow a­
nia drogi do uzyskania politycznej, auto- 
nomicznój samodzielności „kraju  K roacji" 
za jeg o  poradą, nominowano ministrem 
bar. K ulm era K roata, k tóryby  mógł by ł 
i powinien wspólnie z banem , patronować 
i wspierać spraw ę sam orządu Kroacji w 
W iedniu . . . ja k  powiadam , rzeczy szły, 
i na niczćm się skończyło. M inister Kul- 
m er zawsze by ł przegłosow any, na klin 
jeden  znalazło się k ilka  klinów, na wpływ 
jeden więcćj w pływ ów , na żadnym  legis­
lacyjnym  akcie, tylko na chwilowej po­
trzebie (wówczas uważanćj za utylitarną) 
oparta w szechw ładza bana Jellacica ciągle 
ukracaną by ła  i koniec k o ń c ó w .. rządy, 
intencje sfer wyższych i stan polityczny 
k ra ju . ,  zmienione zostały radykaln ie i 
nie do poznania; tak , że gdyby nie praw no­
polityczna ugoda z W ęgram i, k tó rą  za­
wdzięczają rozumowi politycznem u W ę­
grów, a głównie ich kierowników, z no­
minacji powyższych nik tby korzyści do­
patrzyć, ani też kraj ich (z nich) wysnuć 
zdołał.

Pow iadają, że p. H ohenw arth chce p o ­
stępow ać powoli, dać ja k ą ś  koncesyjkę, 
rnieć przez jakiś czas za sobą zadowol- 
nionyeh chwilowo, a potem  znowu coś 
wymyśleń czy dla jednych, czy dla dru­
gich... ale nic system atycznie, nic w zu ­
pełności, a broń Boże, nie naśladow ać 
W ęgrów w ich postępow aniu przy ugo­
dzie z K roatam i.

Rzecz tę  w ypadnie przedm iotow o sine 
tra i (co u  nas złćm  naw yknięciem ) bez 
w ciągania osób w rozbiór rzeczy rozświe- 
cić, na ju ry d y czn ą  i polityczną stronę 
kw estji zw ażając.

Wiedeń. [ T r y b u n a ł  a d  m i n i s  t r  a- 
c y j n y . J  T rzy  lata m inęły, odkąd ustawa 
zasadnicza o w ładzy sędziowskićj zapo­
w iedziała utworzenie trybunału  adm ini­
stracyjnego. Już  nawet ministerstwo trzy  
razy się zmieniło, a dotąd jeszcze nie 
przedstaw iono radzie państw a pro jek tu  
do ustawy, k tóryby  na m ocy art;. 15 usta­
wy zasadniczej orzekał o składzie tak ie ­
go trybunału , o postępow aniu w sprawach 
mu przekazanych i o zakresie jego  w ła­
dzy. W praw dzie w r. 1870 zapytyw ano 
w izbic ówczesne ministerstwo, k iedy  do­
tycząca ustaw a wniesioną zostanie) D r. 
G i s k r a  odpowiedział w ym ijająco, tw ier­
dząc, że dokładne określenie kom petencji 
♦-ybunału jest rzeczą w ym agajaca tak 

ozolnćj pracy, że ukończenia 'jć i  me 
można się jeszcze tak  prędko spodzie­
wać. Lecz chociażby naw et tak  było, -to 
już  od owego czasu ' blisko półto ra  roku 
minęło, a wieść niesie, że p raca  wcale 
nie postąpiła naprzód, tak  że naw et i w

znany, to już  wielka łaska  dla k raju , bo I tćj kadencji rady państw a najpraw dopo 
by łby  to tłum acz czy orędow nik spraw dobnićj nie przyjdzie jeszcze do uchw a­

lenia tak  potrzebnćj ustawy. N ależałoby 
przecież potrzebne przygotowania o ile 
możności p rzyspieszyć, bo codziennie 
wzmaga sie liczba przypadków  spornych, 
czekających załatw ienia, k tórych ani sądy 
cywilne, ani władze polityczne rozstrzy­
gać nie mogą, nie m ając do tego kom ­
petencji.

[N a  ś r o d ę |  w wielkim tygodniu 
zw ołano jeszcze jedno  posiedzenie izby 
panów, na któróm  naturalnie w razie ze­
brania się kom pletu —  między innymi na- 
stępujące ważniejsze przedm ioty przy jdą 
pod o b ra d y : P ierw sze czytanie ustawy

P S E T J D O

mim

tkn

spisane przez Pseudonim a.

(Ciąg dalszy-)
Nie złam ałem  danego przyrzeczenia. Nie do- 
ąłem żadnej osob istośc i, k tóraby się obrazić 

mogła. Scena z p. Telesforem jest praw dziw ą co 
do słowa —  ale p. Telesfor nie obrazi się bo 
ju ż  nie żyje.

—  K iedy um arł?
—  O t kiedyś.
—  Ale natom iast żyje w Galicji siedmdziesię- 

ciu czterech rodzonych braci pana Telesfora. — 
W  każdym  powiecie jest jed en  w p rzecięciu , a 
jeśli są pow iaty, w k tórych  żaden O l o j a d e r o s  
nie zam ieszkał, to są za to  in n e , w których by­
wa ich pięciu. Różnica m iędzy n iru i, a niebo­
szczykiem  Telesforem na tćm  po lega , iż despe­
rackie m aski tych 0 1 o j a d  e r o s ó w  nie są tak  
k a ry k a tu ra ln e , ja k  nią była skutkiem  zużycia 
m aska nieboszczyka, k tórą  do mego album u wle­
piłem  po śmierci właściciela. Skutkiem  tćj różni­
cy m aski owe zw odzą jeszcze^ naiwnych ludzi —  
a  m aska nieboszczyka nikogo ju ż  w kóńcu zwieść 
nie m ogła.

Znam  w kra ju  O l o j a d e r o s y  innego jeszcze 
gatunku. N ieboszczyk pan Telesfor m aski swój

o l o j a d e r s k i ć j  nigdy nie zrzucał. Inni wdzie- 
waj i! D  tylko przy nadzw yczajnych okoliczno­
ściach —  gdy w ypada szukać powodu usunięcia 
się od obow iązku, k tó ry  im bądź to głos publi­
czn y , bądź w łasne n ak łada  sumienie. Z niechę­
cią przyw dziew ają oni swoją m askę, unikają spo­
sobności, k tó raby  ich do tego zm uszała. Inaczój 
pan Telesfor. Czy głos głuszonego sumienia, czy 
Nemezis jak aś  niepokonaną kusiła  go żądzą roz­
poczynania rozmowy o sp raw ach , w których 
przyw dzianie maski było dla niego koniecznością. 
Pocił się on w niej w dzień powszedni i w święto, 
w mieście i na wsi, na zjeździe sąsiedzkim  i w w ła­
snym dom u, wobec własnćj żony i dzieci. Ja d ł 
p rzy tej desperacji jed n ak  z ap e ty tem , p ił, palił 
ty to ń , spał i traw ił, w ogóle wszelkie funkcjo 
zdrowego człow ieka odbywał zdrowo i jak  Bóg 
przykazał. P rzy  śniadankach i obiadkach był 
zwykle najnaturalniejszym . M aska zn ikała  w tych 
chwilach. Podnosił j ą  może jak  przy łb icę do gó­
ry. D ość , że m iał ją  zawsze gdzieś na podorę­
dziu, bo gdy potrzeba tego wym agała, jaw iła się 
ona nagle na jego  rumianój tw arzy naw et między 
dwoma kaw ałkam i boeuf-a-la-mode, z k tórych  je ­
den był już w u s ta c h , a drugi na w idelcu , lub 
między dwoma łykam i m adery bez odsunięcia
od ust kieliszka. . . . .

Mistrzów ta k ic h , ja k  o n , mewieleby się zna­
lazło. Toż dlatego wybrałem  jego m askę a nie 
czyja inna do mego albumu. Nie uczyniłem  tego 
bynajm nićj z pow odu, iż to m aska jaśn ie  wiel­
można. Z n a m  bowiem sławetne maseczki bez k o ­
ron, k tórych właściciele mogliby śmiało iść o le­

pszą z m askam i O lo  j a d e r  ó w  o pięciu, siedmiu 
i dziewięciu pałeczkach... Ot, że nie będę szukać 
dalej, jak ... ależ praw da, p rzyrzek łem , źc osobi­
stości żadnćj nie dotknę- . . . . . .

Od tćj przyjętej zasady wolno mi jednak , ja k
sądzę, odstąpić w takim  wypadku, w którym  wy­
mieniona, jeżeli nie po n a z w i s k u ,  to choc po dru- 
gićm lub trzocićm  imieniu chrzestnćm  osobę, 
w zm ianką moją nie obrażę. _ _

Otóż po d ł u g o l e t n i ć j  przyjaźn i, k tó ra  nas 
w iąże, roszczę sobie prawo wspomnieć o tobie 
k o c h a n y  p a n i e  S a l  c z y ,  -i co w ięcćj, zali­
czyć cię między O l o j a d e i  w.

K tóżby nie u z n a ł  licznych twoich zasług, któż­
by nie uchylił czoła przed tylom a dowodam i 
prawdziwie obywatelskiego ducha, k tó re  w w oko­
licy twojej powszechny zjednały szacunek. A je ­
d n a k , któż n a  tym padole je s t bez a  1 e. Masz 
i ty  swoje „ale" szanowny panie fealezy.

Zwolennik prostych urog, cichćj p ra c y , masz 
w stręt nieprzezwyciężony do sąsiedzkich zjazdów, 
do wyborczych agitacji, do przedw yborczych n a ­
rad  , a szczególnie do m ówek przedw yborczych. 
Mów, co chcesz, a ja  ci powiem, że wiesz o tćm 
dobrze, ile przy tych z jazd ach , n a ra d a c h , agita­
cjach wpływem twoim mógłbyś nieraz zaw ażyć 
na szali. Do pokątnćj agitacji i zabiegów  za tym  
lub owym kandydatem  nikt cię nic nakłoni- tru ­
dno cię nam ów ić, abyś pojechał na zgrom adze­
nie, a jeszcze trudniój , abyś p rzem ów ił, choć ci 
me b rak  wymowy. Tłóm aczysz się i wykręcasz, 
jak  m ożesz, a wszystko kończy się zawsze na 
te rn : że „ to  s i ę  n a  n i c  n i e  z d a . . .  j a k  m a

I s i ę  s t a ć ,  t a k  s i ę  s t a n i e . . .  t a k  z e  m n ą ,  
j a k  b e ż e m  n i e . "  A to się tłóm aczy na hisz­
pańskie : Oloja ! oloja !

Przekonałeś się ju ż  nieraz w życiu, że tak  nie 
jest, źo inaczej idą rzeczy z tobą jak  bez ciebie, 
że twój w spółudział i twoje przem ówienie rozstrzy  
ga częstokroć w stanowczej chwili —  a jed n ak  
trw asz upornie przy  swojem i nie wywierasz ta ­
kiego wpływ u —  jak ibyś m ógł i powinien wy­
wierać.

Popraw  się panie Salezy, popraw . P atrz , już 
czernią po dziennikach i to nie m iędzy inserata- 
mi ale w feu ile ton ie!

M ógłbym  tu wspomnieć jeszcze o pewnym  
wielce szanownym  pośle k ra jow ym , k tóry  przy 
pew nych nader ważnych sp raw ach , z którem i 
najlepićj może w sejmie obznajom iony, poprawia 
się ciągle w siedzeniu —  i zabiera do proszenia 
o głos, a niem ogąc się zdecydow ać na ton krok 
tak  śm iały, w końcu pow iada sobie: E  t o b y  
s i ę  n a n  i c n i o  z d a ł o !  M u r u  g ł o w ą  n i  
p r z e b i j ę .  I  m ilczy. A późnićj odżałować nie 
może, że m ilczał, a późnićj jeszcze przy  nastę 
pnćj sposobności zrobi tak  samo i znowu żałuje. 
Gdy mu jed n ak  w yrzuty czynią ju-zyjaciele, cze­
mu m ilczał, odpow iada: N a  n i c  b y  s i ę  n i e  
b y ł o  p r z y d a ł o !  j i r z y  t y m  s k ł a d z i e  s e j -  
m u. O loja! oloja! . .

Mógłbym podobną opowiedzieć historyjkę o j 
wnyni w i e l e /  szanownym radnym  pewnego sta­
rożytnego m iasta. . . ale boję się aby go me po­
znano. Źe się sam już poznał czytając tc słowa, 
to więcćj ja k  pewna.

Siedem dziesięciu i czterech znam  m łodych 
światłych i postępow ych ludzi, ożywionych naj- 
iepszeini chęciam i dla k ra ju , żywo interesujących 
się i ozwojem naszych autonom icznych instytucji, 
dokładnie obznajom ionych z stosunkam i i bie­
giem spraw  gm innych, szkolnych, gospodarczych, 
powiatowych w powiatach, w których zam ieszku­
ją —  trzeba wiedzieć, że każdy *z nich m ioszka 
w innym powiecie naszćj prowincji. Znam  ich 74 
a niewątpię, że je s t ich przynajm nićj pięć rdzy 
tj le . Otóż ci w szyscy m łodzi ludzie uznają zna­
kom itą korzyść —  jak ąb y  jirzyniosło regularne 
przesołanie korespondencji i spraw ozdań o na- 
szom sam orządzie w szystkich okolic k ra ju , do 
którego z naszych dzienników, A jed n ak  żaden 
z nich nie da przyk ładu  nie nabierze się do pi­
sania tych korespondencji. —  Z sześciu naszych 
dzienników  politycznych żaden ich nio posiada. 
G dyby ze wszystkich stron kraju wysełauo takie 
spraw ozdania —  to co innego, ale pisać o tym 
moim biednym kącie? Na co się to J’P1- '( a . . .  
Szkoda czasu. D arem ny trud i mozoły 1 « y  tej 
apatji w s z y s t k o  na nic. Nio r o z r u s z a m  kraju mo-
j e m j n s a m e m ^ e  ^  . m o z o } y !  _  t -ik wołał ów
szpak historyczny darowany przez jakiegoś sze­
wca k r ó l o w i  Stanisławowi Augustowi.

Moi Panowie — nie pow tarzajcie pacierza za 
s z p a k i e m .  A nio w ołajcie: „ O l o j a !  O l o j a ! "  
ale bierzcie się do pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska I. 485.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji ,K r:ijuu, ulica M ikołajska. 

Listów niefraukowauych nie przyjmuje sic. Reklamacjo ni co pieczętowane 
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oznaczającej kwotę udziałową, jaką W ę­
gry płacić mają na wspólne wydatki pań­
stwa, z powodu przyłączenia do W ęgier 
Pogranicza wojskowego; pierwsze czyta­
nia ustawy o użyciu urzędów podatko­
wych w miejsce powiatowych kas szkol­
nych w Caechach; pierwsze czytanie usta­
wy •  s^downictwio względem obrony k ra­
jowej ; drugie czytanie ustawy o uwolnie­
nia od stęplów i opłat wszelkich pism 
dotyczących dalszego przeprowadzenia in- 
demaizzeji i uregulowania ciężarów grun­
towych w Królestwie Galicji i Lodomerji 
wr«s z W . Księztwem krakow skićm ; dru­
gi* czytanie ustawy o tegorocznym kon- 
tyngensie rekrutów.

Francja.
— [P ro k la m a c ja  k o m u n a ln y c h  w y­

b ó r  ówj odbyła się z wielką uroczysto­
ścią. O godzinie 2 z południa afisze o- 
^fłosiły obchód tój uroczystości i program

O 3ój bataljony gwardji narodowój 
zaczęły się gromadzić na plac przedra- 
tusaowy poprzedzone odgłosem trąb, bę­
bnów i z puszczonymi na  wiatr sztanda­
rami. Pod statuą H enryka IV, okrytą 
czerwoną m aterją, na którój uwydatniał 
•ię biust rzeczypospolitćj z czerwoną wstę­
gą i otoczony czerwonemi chorągiewkami, 
Urządzona była estrada. Na przodzie po­
stawiono długi kwadratowy stół, za k tó ­
rym zasiedli członkowie komitetu, jedni 
w ubraniach cywilnych, drudzy w wojsko­
wych, ale wszyscy ze wstęgą przez piersi 
czerwoną. Poza stołem stało mnóstwo 
znaczniejszych obywateli. O godzinie 4 
plac przedstawiał widok nader malowni­
czy. Chorążowie stanęli w szpaler po obu 
tftroaach zetrady; armaty pomieszczone 
na qttai Sevres, salwami zapowiedziały 
rozpoczęcie tego posiedzenia, przy gło­
śnych okrzykach tłum u: niech żyje ko­
mun*! miech żyje rzeczpospolita! Gwar­
dziści okazują swą radość zatknięciem 
swych kepi na bagnety karabinów, k tó­
rymi wywijają w powietrzu. P. R e n v ie r , 
prezes hiura, uciszył wszystkich uderze­
niem w dzwonek, poczóm jeden z człon­
ków komitetu odczytał listę wybranych 
radców do gminy paryzkiój. Nastąpiły 
dwie mowy, miane przez członków ko­
mitetu, przyjęte od słuchaczów okrzyka­
mi : niech żyje kom una! Od czasu do 
czasu wojskowa muzyka odgrywała: 
M a r s y l ja n k ę ,  Ś p iew  o d ja z d u  i Ży- 
ro n d y s tó w , które lud śpiewał chórem. 
Znowu salwy artylerji i defilada bataljo- 
nów przed estradą, z często powtarzaue- 
mi okrzykami: niech żyje kom una! W ię­
cój jak  sto tysięcy ludzi było obecnych 
temu obchodowi. Pełno głów w oknach 
otaczających domów, pełno osób na przy­
ległych barykadach, na dachach, gzym­
sach, w niszach fasady ratusza i na drze­
wach. Dwie godziny trw ał ten przemarsz 
bataljonów gwardji, które znikały w uli­
cach Rivoli i bulwarze sewastopolskim. 
Po instalacji komuny miała być wielka 
rewja na polu Marsowóm za kilka dni. 
Mają zebrać do 400,000 gwardji, która 
jeżeli wszystka wystąpi w jeden zastęp, 
da cokolwiek do myślenia zgromadzeniu 
narodowemu, i Thiersowi, i Prusakom, 
którzy mają zamiar zająć Paryż.

—  [P o s ie d z e n ie  z g ro m a d z e n ia  n a ­
ro d o w e g o ] z 28 marca było ożywione 
kilku szczególnemi wypadkami. Na wystę­
pie Clómenceau i kilku jego kolegów po­
dają się do dymisji, motywując ten krok 
przekonaniem, że zasiadając dłużój w zgro­
madzeniu, nie mogą działać z pożytkiem 
dla kraju. Potćm deputowany Laroche- 
Theulon w te odzywa się słowa: Jestem 
właścicielem nieruchomości w Paryżu; na 
moim domu już po raz trzeci przylepiają 
kartkę : „dobry do rozstrzelania.** Oto 
jest. (Podaje ją innym deputowanym.) 
Nie zasłużyłem dotąa na nią, ale być 
może, ie  zasłużę niezadługo; wiele zna­
komitszych osób odemnie, odebrało po­
dobne groźby za pośrednictwem dzienni­
ka urzędowego. (Czyta ustęp z odpowie­
dniego artykułu.) Proszę zatćm członków 
lewicy, aby zechcieli oświadczyć swoim 
towarzyszom, że odtąd uważać się będę 
w stanie prawnój obrony. — Oklaski z 
prawćj strony, a k rz y k i: do po rządku! 
do porządku! z lewTćj zakończyły tę prze­
mowę. W śród zamięszania, hałasu i zgieł­
ku nie do opisania, dał się nareszcie sły­
szeć głos przewodniczącego p. G róvy: 
„Panie Laroche-Theulon, proszę o wytłó- 
maczenie pańskićj myśli, bo ja  nie po­
zwolę na solidaryzowanie członków zgro­
madzenia z ludźmi, których pisma pan 
odczytałeś. “ Na to p. Theulon odpowiada, 
że są pewni tacy członkowie, którzy wcho­
dzą w umowę z buntownikami. Co gdy

*W — — WPBH L W .

Z I M A  w  GÓRACH.
spisał

S z c z ę s n y  M o r a w s k i .

(Dokończenie.)

Zima 1871 —  choroby  s e rc a  i płuc.
„Bóg skarał mnie!... 0h, ciężko mnie 

Bóg skarał. Pom nę dobrze, była jesień. 
Miałem rok w sądzie tarnow skim ; prze- 
dedniem miałem wyruszyć. P i l i ś m y  od 
obiadu począwszy, pili noc ca łą ; roze­
brani do snu, zamiast spania pili, grając 
w bilard i karty. Słowo uczciwo nie wy­
szło z ust. Nadedniem siadłem na wózek, 
a czwórka koni młodych popędziła wia­
trem. Gorąco mi było, nie mogłem wy­
trzymać, zrzuciłem niedźwiedzie, a wkrót­
ce usnąłem !.. Spałem sm acznie, śniąc o 
pijatyce i o dębie z gniazdem bocianićm! 
śniłem i o ogrodzie w sąsiedztwie, i o ro­
sie chłodnój i trzewiczku zgubionym. Od 
wspomnienia roskoszy zaśmiałem się we 
śnie...

„Wtórn mnie strzykło boleśnie!... tu 
w sercu mnie strzykło, tak boleśnie jak

prawica potwierdziła, nowym oklaskiem, 
p. Floquet młody adwokat (ten sam, któ­
ry w' 1867 przyjmował wraz z kolegami 
zwiedzającego pałac sprawiedliwości cara 
okrzykiem : niech żyje Polska!) w naj- 
wyższćm uniesieniu wszedłszy na mówni­
cę, wykrzyknął wskazując na prawą stro­
nę : N ie ! ci ludzie są w arjaci! J a  nigdy 
nie ukrywałem mojćj myśli pod parla­
mentarnymi dwuznacznikami. Poprzedni 
mówca przyniósł nam świstek papieru, 
którego autorów ani pochodzenia nie zna­
my. Jest to szczególny sposób wydoby­
cia się z kłopotu, podczas gdy my obcią­
żeni straszną odpowiedzialnością, czyni­
liśmy wszelkie usiłowania w widokach 
zgody i pojednania. (Z prawćj s tro n y : 
niema zgody z buntem !) Powtarzam, ro­
biliśmy wszystko dla pojednania umy­
słów. Jak  skoro skończymy nasze dzieło, 
powrócimy tu, a wy nas sądzić będzie­
cie. (Ciągły hałas.) Czy to jest lojalny 
sposób sądzenia ludzi? Mówię raz jeszcze, 
trzeba oszaleć patrząc na to, co się tu 
od ośmiu dni dzieje. Zdawałoby się, że 
zgromadzenie jest o sto tysięcy mil od 
Paryża, a Paryż o sto tysięcy mil od 
zgromadzenia. (Hałas się wzmaga. Krzy­
ki : do porządku ! do porządku !) — Pre 
ze s : Panie Floquet, użyłeś pan wyraże­
nia ubliżającego zgromadzeniu, widzę się 
w konieczności przywołania pana do po­
rządku. (Brawo ! po prawicy.)

—  [Z m ian a  d z iek a n ó w .] W  fakulte­
cie medycznym na miejsce p. Wiirtza, 
komitet mianował dziekanem dra Noquet, 
niegdyś przez p. Duruy oddalonego z pro- 
fesorstwa, za ateistyczne i materjalistycz- 
ne tendencje wykładu. W  fakultecie pra­
wniczym dziekan Colmet d’Aage zastą­
piony został przez p. Acolas, byłego współ­
redaktora dziennika Phare de la Loire.

— [ F i z j o n o m j a  P a r y ż  aj. Zdawa­
łoby się , że Paryż w ciągłym jest roz­
ruchu i zamieszaniu, że rozstrzeliwania 
odbywają się na każdym rogu ulicy. Tym ­
czasem Paryż w ogóle w ostatnich dniach 
był taki cichy i spokojny, jak  tego za ce­
sarstwa prawie nigdy nie bywało. Ogólna 
fizjonomja miasta napełnioną jes t jakim ś 
sm utkiem , który  tylko do czasu oblęże­
nia przez Prusaków porównać można. 
Nie ma bo też zresztą żadnego powodu 
do zabaw i uciech. W  handlu i przem y­
śle zupełna stagnacja, a to z przyczyny 
braku r ą k , które ciągle karabinem są za­
jęte. Jako w yjątek, gazety przytaczają 
rafinerję cukru w P aryżu, którój właści­
ciel dostał pozwolenie od komitetu na jój 
otwarcie, z tóm jednak wyrażnćm zastrze­
żeniem , że broń stać będzie w kozłach 
na podwórzu fabryki i że robotnicy zo­
bowiążą się do stawienia się na każdy 
apel dowódzców bataljonowych.

Najlepszy dowód, że interesa nie idą , 
są pustki po wszystkich teatrach.

Od czasu do czasu ciszę miast nieza­
kłóconą ani powozami, ani om nibusam i, 
ani zbyt licznymi tjakram i, przerywają 
wojskowe przechadzki gwardji narodowój 
tak  zwanój bojowój (de marche). Armaty 
toczą się po bruku z wielkim turkotem , 
gwardje wrzeszczą z całych s i ł : niech ży­
je kom una! na bagnetach zatykają bo­
chenki chleba, rozwijają wielką czerwo­
ną chorągiew, słowem swymi hałaśliwymi 
bębnami i m uzyką, wystraszają interesa 
pieniężne i handlowe.

W dzień aklamacji komuny (29 marca), 
była także i przechadzka ludowa z przed­
mieść M ontrouge, Vangirard i Grenelle, 
bulwarem St. Michel na plac ratuszowy. 
Był to tłum z najrozmaitszój klasy ludzi 
się składający, składały g o : gwardziści 
narodowi w swych dziwacznych, różno­
kolorowych, szarych, czarnych i kaszta­
nowatych kapotach, kilku garibaldczyków, 
żołnierze ze wszystkich prawie rodzajów 
broni i pułków: artyleryjskich, linjowych, 
kaw aleryjskich, żuawów w ubiorach na 
pół wojskowych a na pół fantazyjnych— 
żołdactwo po większój części bez dozoru 
ani dyscypliny a trzymające i f r a t e r -  
n i z u j ą c e  z prawdziwym tego słowa zna­
czeniu, paryzkim ludem. Muzyka na czele 
gra M arsyljankę, za nią tuż zaraz jakiś 
wielki drab , dźwiga wielką czerwoną cho­
rągiew, w tyle z krzykiem i hałasem , ale 
w pewnym porządku, w szeregach i bez ża­
dnych wybryków, przeciąga: „władzca 
lud.**

W  ulicach liczne spotykać się jeszcze 
dają barykady. Nie wolno ich rozbierać, 
bo atak czy to ze strony W ersalu , czy 
z fortów pruskich nie dziś , to jutro spo­
dziewany. Barykady mianowicie w okoli­
cach placu Vendome i ratusza dobrze są 
armatami opatrzone. Przejazd przez tak 
zatamowane ulice niepodobny, przechód 
odbywa się wązkióm tylko na jedną oso­
bę przejściem. Na plac Vendome cywil-’

strzyka ząb bolejący. Zbudziłem się — 
i odtąd mnie boli!..

„Nie było mi zimno, jeno chłodno!... 
chłód przejął mnie na wskróś. Niedźwie­
dzie nie rozgrzały mnie, nic mnie odtąd 
nie mogło rozgrzać, ani łaźnia, ani leki 
gorące, ani chód, bo nie mogę chodzić 
prędko. A tu boli i boli, a najbardziój 
w nocy przy kaszlu i po kaszlu, a ka­
szel poprzedzony zwykle snem o pijaty­
ce, i ogrodach i dębie z gniazdem bo- 
cianióm...

„Oh! Boże, Boże! zlituj się! daj zdro- 
w ie, lub śmierć!... Mam wodę w sercu, 
umrzeć muszę.u

Sądzę, że dość będzie tego jednego 
p rzykładu!

W idziałem i gorszy! W e Lwowie wi­
działem człeka statecznego, ojca dzieciom, 
zamożnego i dobrego. Nie z hulatyki, nie 
z przepitku chorował. Przeziębił się, ści­
gając złodziei, którzy okradli skład jemu 
powierzony. Nocą ścigał ich do Tarno­
pola pocztą! Kradzież odebrał, lecz za­
ziębił serce.

P ierw iastek, z którego się tworzą ko­
ści, wypacał się mu i kostniał wewnątrz 
jamy sercowój. Kosteczkami ostremi o- 
derwanemi od serca krew miotała, gdyby 
bryłkam i lodu.

nym zupełnie jest wstęp wzbronionym.
Cała ta dzielnica około Rivoli, St. Ho- 

nore i Tuillerie tchnie jakim ś szczególnym 
kwietyzm em , jakiem ś niemóm zadziwie­
niem , połączonóm ze sm utkiem , oboję­
tnością i trwogą. Mało tu sklepów otwar­
tych, a nikogo w oknach. Pałac Tuille- 
rjów ciągle zajęty przez powstańcze ba­
taljony.

Bulwary tak zwane stare, jeszcze jako 
tako są ożywione. Magazyny i kawiarnie 
pootwierane, ale i tu  na twarzach prze­
chodzących można wyczytać obawę o stra­
szne jutro.

Plac Bastylji dużo stracił ze swój gro- 
źnój miny. Oprócz jednój barykady od 
strony ulicy R oquette, wszystkie inne z 
przedmieścia St. Antoine poznikały.

Aż do ostatnich dni, kom panja jeneral- 
ua afiszów, śmiało rozlepiała ogłoszenia 
tak  komitetu jak  i rządu wersalskiego. 
Publiczność czytywała chciwie i jedne i 
drugie; czasami zdzierała obwieszczenia 
kom itetu, a w innych dzielnicach rządu 
komuna nakazała jednak rozpędzenie kom- 
panji afiszów i zabroniła rozlepiań ogło­
szeń oraz depesz Thiersa i jego ministrów. 
Gdzie się tylko one pokażą, co zdarza 
się najczęściój w okolicy pałacu giełdy, 
natychmiast są te afisze zrywane bagne­
tami.

Paris journal zapewnia, że oprócz kil­
kunastu zabitych w utarczce na placu 
Vendome 22 m arca , oprócz śmierci jene­
rałów Thomas i Lecom te, powstanie ko­
sztowało dotąd życia: jedenastu sierżan­
tom , ośmiu żandarmom, trzem cywilnym 
rozstrzelanym przez gwardje komitetowe 
i nakoniee dwunastu żołnierzom poległym 
w wyprawie 18 m arca na Montmartre.

Wiadomości z zewnętrznego życia rady 
komunalnój nie są wcale pomyślne. Dy­
misje członków stają się coraz liczniejsze. 
Mówią, że Saturn zaczyna pożerać wła­
sne swoje dzieci. Nawet kilku z podko­
mitetu, czyli jak  go inaczój zowią z r e ­
p u b l i k a ń s k i  ćj  f e d e r a c j i ,  jak  Bil- 
lioray i C houteau, oskarżeni o knowania 
bonapartystowskie zostali na chwilę uwię­
zieni. Po odbytym jednak natychmiast 
sądzie, zwolniono ich z tego zarzutu.

Ktoś co rozmawiał z n a j u m i a r k o -  
w a ń s z y m  z radców kom unalnych, to 
jest z obywatelem Assi, zastał go w uspo­
sobieniu mało mającóm ufności do dzisiej­
szego gminnego rządu.

Dziennikarstwo paryzkie w ogóle jest 
na przekorę wolności prasowój prześlado­
wane, oprócz takich j a k : Avis du pere 
Duchene, le Vengeur, le Mot dl Or dr e, la 
Sociale i t. p., które wcale nie świadczą 
o rozumie francuzkim, inne bywają bar­
dzo często na dworcach kolei zatrzymy­
wane. La Presse zaprzestała wychodzić. 
Figaro znowu odżyło.

Rossja.
[ K w e s t j a  w y r o b n i c z a — o b r o n a  

g m i n y  r o s s y j s k i ó j  —  p r o j e k t  u- 
t w o r z e n i a  f l o t y  h a n d l o w ó j  n a  
B a l t y c k i ó m  m o r z u — O d e s  a j a k o  
o g n i s k o  p r o p a g a n d y  p a n s l a w i -
s t y c z n ć j  — n a s z e  w y z n a n i e . ]  

Mosk. Wiad. poświęcają osobny artykuł 
kwestji wyrobniczój w Rossji. Pomiędzy 
położeniem wyrobnika w zachodniej E u ­
ropie i w Rossji dziennik ten nie znajduje 
najmniejszego podobieństwa. Tam wyro­
bnika zbytecznie krępują wszelkiego ro­
dzaju prawa i przepisy, a w Rossji prze­
ciwnie, uskarża on się na brak postano 
wień prawnych, regulujących jego stosu­
nek do przedsiębiorcy. Z tego powodu 
utyskiwania wyrobników na Zachodzie są 
po części uzasadnione, a w Rossji one 
nie mają podstawy. Jednóm słowem, po­
między położeniem jednych i drugich 
istnieje jaknajwiększa sprzeczność. Jedy- 
nóm podobieństwem brak oświaty. „Pod 
tym względem kwestja wyrobnicza istnieje 
i w Rossji, jeżeli ona rzeczywiście ma 
zajmować miejsce w rozwoju świata cy­
wilizowanego. Dzisiaj mamy do rozporzą­
dzenia tylko surowy m aterjał i z nim 
prawie nic nie robiliśmy. Przez użycie 
najenergiczniejszych środków i nadzwy­
czajnych ofiar, zaledwo wyzwoliliśmy się 
z pod jarzm a naszych włościan, bez czego 
Rossja nie mogła nawet i marzyć o jakiejś 
rywalizacji z zachodnią E uropą; oprócz 
prawa poddańczego mamy jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia, jeżeli chcemy postawić 
dobrobyt naszój klasy wyrobniczój na ró­
wni z dobrobytem proletarjatu zachodnio ­
europejskiego. Pamiętajmy, że nasz pro- 
letarjat wiejski i miejski gnuśnieje w cie 
mnocie, ubóstwie i nędzy; żyje w poję­
ciach o potrzebach i godności człowieka 
może takich samych, jak  wyrobnik euro-

Siedemnaście lat cierpiał, nim umarł... 
Kamień byłby zm iękł na widok rozkrzy- 
żowanego, gdy to serce zbolałe tulił do 
rozgrzanego pieca, jękam i wzywając mi­
łosierdzia Boga!..

U m ierając, zaklinał żonę: aby kazała 
rozkroić to serce gwoli nauce lekarskiój. 
Dr. Nowiński rozkro ił, kosteczek było 
ze 20, ostre, gdyby ołów lany na wodę. 
Największa była wielkości c e n t a ,  lecz 
w postaci łu sk i, z jednój strony gruba 
ja k  cent miedziany, wokoło ostro kolcza­
sta. Miałem ją w ręku. Boże chroń ludzi 
od skostnienia serca!...

. Takie choroby panowały u nas tój zimy, 
w skutek wiatrów suchych a mroźnych, 
niejeden zarodek rozwinie się dopiero. 
Zapalenie płuc wiernie druźbowało sercu, 
ludzie zapadali na kolk i, ginęli lub cho- 
rują jeszcze.

Z 13stu, którzy tworzą kasyno staro 
sądeckie, zapadło pięciu; dotąd zupełnie 
wyzdrowiało trzech. A nie zapadali z hu- 
la ty k , wyjąwszy może jednego hultaja 
młodego, ulubieńca wszystkich.

Po wsiach górskich marło ludzi doro­
słych m nóstw o, gdyż n:ul Dunajcem do 
kolek przyłączyły się krosty. Nawet lu-

pejski przed kilku wiekami. Ma się rozu­
mieć, że dziś głównie nam idzie o szkoły 
ludowe i oświatę. Potóm należy pomyśleć
0 środkach prawodawczych i administra 
cyjnych, któreby usunęły wszelkie prze­
szkody, tamujące jego postęp umysłowy
1 dążenie do samodzielności**.

Czasopismo Niediela występuje w obro­
nie gminy wiejskiój istniejącój jeszcze w 
wielu gubernjach rossyjskich. W  ostatnich 
czasach, jak  wiadomo, niektórzy ekono­
miści rossyjscy powstawali przeciwko tój 
odwiecznój formie społecznój w Rossji. 
Główną podstawą tych zarzutów był opła­
kany stan włościan. Powiadają, że tako­
wy jest rezultatem formy gminnój, która 
czyni włościan zupełnie obojętnymi wzglę­
dem rolnictwa. Im, twierdzą przeciwnicy 
gminy, o nic więcój nie chodzi, jak  o zu­
pełno wyeksploatowanie wyznaczonego 
kawałka ziemi w pewnym przeciągu czasu. 
Drugą wadą kardynalną gminowładztwa 
jest — zobowiązanie się gminy względem 
wypłaty podatków', na mocy czego nieraz 
pracowici i zamożni włoścjanie płacą po­
datek za pijaków i hultajów. W  celu usu­
nięcia tych niedogodności, niektórzy eko­
nomiści proponują zniesienie gminy, przez 
zezwolenie na wystąpienie z niój tych, 
którzyby tego żądali. Przytoczywszy wszy­
stkie te dowody Niediela powiada, iż zwo­
lennicy własności prywatnój zapominają, 
jak  opłakano skutki mógłby sprowadzić 
nowy stan rzeczy. Z jednój strony — 
każdorocznie wzrastałby niedobór podat­
ków, a z drugiój — włoścjanie powoli sta­
liby się bezdolnymi, czyli parobkam i; ich 
własność przeszłaby w ręce lichwiarzy i 
spekulantów. Ten ostatni wniosek tóm 
motywuje, że „w skutek przyrostu ludno­
ści, grunta nadane włoścjanom będą się 
rozdrabiać, tak, że posiadacze nie będą 
w stanie opłacić czynszów, które są bar­
dzo znaczne. Wówczas ziemia ich stanie 
się własnością monopolitów, którzy ko­
rzystając z ubóstwa włościan potrafią wy­
zyskiwać**. Daleko stosowmiój, według 
zdania wspomnionój gazety, byłoby znisz­
czyć zło w samym zarodku, to jest zmniej­
szyć czynsze i podatki. A co się tyczy 
akuratności w wypłacie podatków, to po ­
zostawić, ja k  dawniój, odpowiedzialność 
gminie. Własność wspólna ma jeszcze i 
tę przewagę nad osobistą, że daje mo­
żność zakupowania machin i narzędzi rol­
niczych, niedostępnych z powodu cen po­
jedynczym gospodarzom. Takie to rzeczy 
toczą się w głębi Rossji.

Dzienniki rossyjskie coraz częściej u- 
tyskują na to, że zagraniczny handel Ros­
sji znajduje się w zupełnój zależności od 
kupców niemieckich i angielskich.

Peters. W. twierdzą, że dla zupełnój 
emancypacji handlu zagranicznego nie- 
dość jest zawiązać bezpośrednie stosunki 
z Chinami i Indjami, ale należy pomy­
śleć o większym rozwoju h a n d l u  r o s 
s y j s k i e g o  n a  C z a r  n e m  m o r z u  i
0 u t w ó r  ze n i u  f l o t y  h a n d l o w ó j  n a  
B a ł t y c k i  e m. Mając taką flotę, Rossja 
mogłaby wejść w bezpośrednie stosunki 
z Nowym Orleanem i Nowym Yorkiem, 
a przez to usunąć pośrednictwo Niemiec
1 Anglji w dostarczaniu towarów amery­
kańskich. Na to przedsięwzięcie niepo- 
trzeba wielkiego kapitału; według wyra­
chowania Peters. W. na pierwszy począ­
tek dość byłoby 7 miljonów rubli, co da 
możność utworzenia floty z 8 dobrych 
parostatków. O kapitał byłoby nie tru­
dno, gdyby tę myśl poparło kilka firm 
petersburskich i moskiewskich. Nawet i 
rząd mógłby w początkach okazać po­
moc; przecież inne państwa na takie cele 
bardzo wiele asygnują.

S t o w a r z y s z e n i e  s ł o w i a ń s k i e  
w O d e s i e pod opieką św. Cyryla i Me- 
todjusza zamierza w tóm mieście założyć 
wielką słowiańską bibljotekę. Do wybra­
nia Odesy za o g n i s k o  p r o p a g a n d y  
p a n s 1 a w i s t y c z n ó j głównie przyczy­
niło się jój położenie geograficzne i zna­
czenie socjalno - ekonomiczne. W Odesie 
mieszka mnóstwo Słowian, a jeszcze wię­
cój corocznie przyjeżdża lub odjeżdża, 
więc miasto to ma być spójnią pomiędzy 
Słowianami mieszkającymi w Rossji, a ich 
ojczyzną. Przytóm dobrze urządzona bi- 
bljoteka wszechsłowiańska razem z czy­
telnią byłyby ogniskiem duchowego ży­
cia Słowian, przez nią łatwiój byłoby za­
wiązać stosunki i wejść w bliższe poro­
zumienie ze wszystkiemi uczonemi towa 
rzystwami w całój Słowiańszczyznie, co 
wielce posłużyłoby do samoprzeświadcze- 
nia słowiańskiego i wyjaśnienia tych wiel­
kich zadań, do rozwiązania których po­
wołana ta  rasa. W reszcie bibljoteka wpły­
nęłaby niemało na zmianę opinji słowiań­
skiej na korzyść Rossji.

W  liczbie o k r ę t ó w  a u s t r j a c k i ó j

dzio przywykli do zimy górskiój zapadali 
z łatwością przerażającą.

Po wsiach górskich naddunajeckich czę­
sto chałupa w chałupę można było wi­
dzieć wióra i słomę. W ióra z trumny, a 
słomę z pościeli śmiertelnój. Lud wyrzu­
ca je  prżed dom zm arłego, taki obyczaj 
stary!

Po ^miastach nie wyrzucają przed domy 
wiór i słomy, niewiele się też kto tro­
szczy o śmierć obcego człeka. Inaczój, 
większym byłby rozgłos śmierci częstój 
wpośród uczącój się młodzieży dorasta­
jącej. Ileż to wypadków wr kilku latach 
naliczył sam Kraków? Niepotrzeba dwo­
rów zamożnych i ogrodów z bocianiemi 
gniazdy!

Młodzież górska w Sączu niepoinału 
też pracuje nad skażeniem serca. Ucznio­
wie pijani wracający z świąt nie należą 
do cudów. Nie dziw —  przykład z domu 
wzięty!

A że bogowie, według przysłowia rzym­
skiego, nigdy nie chodzą samopas, lecz 
gromadnie, więc też i młodzieży nie sam 
Bachus przewodzi.

Przed Bogiem odpowiedzą ci, na k tó ­
rych cięży obowiązek, a jeszcze bardziój 
oni, co dają przykład!

Sprawa ludzkości, ani spółeczeństw, ani

f l o ty  h a n d l o w ó j  przynajmniój 9 0 ^ ,  
albo są własnością osób pochodzenia sło­
wiańskiego, lub mają majtków' słowiań­
skich. A zatóm do propagandy pole zbyt 
obszerne; można rachować na skutki 
mniój więcój pomyślne.

W szystkie te uwagi były wypowiedzia­
ne na walnóm zgromadzeniu członków 
towarzystwa św. Cyryla i Metodego, na 
którem wniesiono ów projekt założenia 
„wielkiój bibljoteki słowiańskiój**.

W e wstępnym artykule liberalnego 
dziennika rossyjskiego Sowrern. Izw. znaj 
dujemy pełen żółci ustęp , skierowany 
przeciw'ko własnemu narodowi:

„Dziś bez przesady możemy powiedzieć 
to, co o nas wyrzekł Napoleon I.: „po- 
skrob Moskala, a znajdziesz Tatara**. My 
krzyczymy na całe gardło o oświacie, za­
ciekle walczymy o rozmaite systemy wy­
chowania. Jaki zapał, jakie życie, jakie 
zajęcie się sprawami ogółu, ktoś mógłby 
pomyśleć! Ale gdzież tam, poskrob, prze­
konasz się. Niech zamkną, przypuśćmy, 
wszystkie uniwersytety, gimnazja, wszyst­
kie szkoły, niech rząd wróci do systemu, 
chociażby Iwana Groźnego, a tómbardziój 
niech zawiesi wszystkie dzienniki i czaso­
pisma, a książki rzuci do pieca. O, bądź­
cie pewni, że nikt nie westchnie oprócz 
może kilku tysięcy wybranych z całego 
60miljonowego narodu. Przecież posady 
pozostaną? Protekcje i stosunki u dworu 
jak  dawniój, będą miarką do puszczania 
darmozjadów na żyzne pastwiska. Cóż 
nas więcój może obchodzić? Zmiłujcie 
się, kasujcie szkoły, zatykajcie usta, aby 
nie mówili ci, którzy są w stanie mówić, 
i wiążcie ręce, aby nie pisali, którzy mo­
gą pisać; oni tylko psują porządek i prze­
szkadzają zastosowywać do życia poglądy 
wyssane z mlókiem.**
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Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady  miejskiej krakow skie j .
Kraków dnia 4 kwietnia.

[D alszy ciąg obrad nad budietem miejskim, 
na r. b.J

R. m. C h r z a n o w s k i  jako  sprawo­
zdawca sekcji skarbowój, przedstawia ra­
dzie do przyjęcia dalsze tytuły wydatków:

Tytuł X X X I „dodatek na utrzymanie 
kościołów i budynków parafjalnych** w 
kwocie 100 złr. p r z y j ę t o  bez rozpraw.

Tytuł X X X II „utrzymanie szkół po- 
czątkowych**. W  tym tytule wyznaczono 
na utrzymanie przez cały rok szkoły przy 
kościele św. F lorjana 1526, przy kościele 
ś. Szczepana 2246 złr.; na urządzenie i 
utrzymanie szkoły na Stradomiu przez 
4 miesiące 1759 złr.

(Ta ostatnia szkoła ma wejść wr życie 
dopiero z początkiem przyszłego roku 
szkolnego.)

Na utrzymanie szkoły na Kazimierzu, 
która od 1 września 1871 r. przechodzi 
na etat miasta, wyznaczono 1759 złr.; 
zaś na jój urządzenie i sprawienie sprzę­
tów przyjęto tylko kwotę 360 z łr., albo­
wiem zbór izraelicki ma odstąpić tój 
szkole sprzęty i inne przedmioty szkolne 
po b. szkole izraelickiój.

Dodatki z funduszu miejskiego na utrzy­
manie szkół niebędących na etacie miej­
skim wynoszą: dla klas współrzędnych 
przy szkole św. Barbary 1934 z ł r . ; dla 
klas współrzędnych przy szkole na K a­
zimierzu do Igo lipca b. r. 900 złr.; dla 
szkoły ewangelickiój 301 złr.; na szkołę 
gimnastyczną 900 złr.; na szkołę prze­
mysłową 2056 złr.; wynagrodzenie trzech 
nauczycieli śpiewu przy szkołach normal­
nych 189 złr.; na mieszkanie dwom dy­
rektorom szkół głównych 400 złr.; na 
nagrody dla uczniów szkół miejskich 200 
złr.; zasiłek dla szkoły dziewcząt przy 
klasztorze św. Andrzeja 1300 złr.; zasi­
łek  jednorazowy, oraz dodatek na opał 
dla szkoły dziewcząt przy klasztorze św. 
Tomasza 528 złr.; dla seminarjów nauczy­
cielskich 500 złr.

W szystkie powyższe wydatki przyjęto 
ryczałtowo, jeden tylko wydatek na mu­
zeum techniczno - przemysłowe trafił na 
opór.

(Dokończenie nastąpi.)

—  Cesarz austrjacki postanowieniem z dnia 
25 z. m. zatwierdził wybór: Ant. L is o w ie c -  
kiego właściciela dóbr na prezesa, a W ład. B ie ­
la ń s k ie g o  wł. dóbr na zastępcę prezesa rady 
pow. w Jaśle.

Ks. Pran. J a r z ę b iń s k ie g o  przeora oo. Do 
minikanów w Żółkwi, na zastępcę prezesa rady 
pow. w Żółkwi.

Brunona T r o ja c k ie g o  właśc. dóbr na za­
stępcę prezesa rady pow. w Tarnobrzegu.

pospolita, nie zyska na tój młodzieży nie­
dołężnego ciała i umysłu; przybędzie tyl­
ko kalek, próżniactwa i natręctwa krzy­
kliwego, a może i zbrodniczego — zgoła: 
szumowin!

Niedoszli akademicy rzucają się zwy­
kle w zawód nauczycielski ludowy. Biada 
ludowi, którego dziatwie przewodniczyć 
mają wyrzutkowie tacy. A zjawiają się 
czasami! prawdopodobnie zjawi się ich 
więcój... sposobność łatwiejsza.

Baczność! komu obowiązkiem czuwać 
G arstka ludzi zacnych, pracowników szcze­
rych na niwie oświaty nie naprawi złego, 
które zakrzewi jedno ziarno zepsute po­
siane niebacznie! — Z młodzieży wyro­
śnie lud!

A w sercach ludu zasiewano już ziar­
no niejedno! począwszy od nauk niegdyś 
landsdragonów, późniój poufnych pobie- 
gaczy z orzełkiem na wnętrzy zanadrza 
sukni lub kołnierza, aż do komisarzy sta­
nu oblężenia i wysłanników przedsejmi- 
kowych.

Lud górski nieraz już zamglone miał 
serca i myśli —  ot tak gdyby ia try  one!

Marzec już zbiega jaskółka ma wy­
lecieć, obwieszczając wiosnę. Ziemia w do-

Kronika potoczna i rozmaitości.
P. Antoni Paw likow ski,  dr. mod., rodem 

z Starego-Sącza, otrzymał w tych dniach sto­
pień doktora chirurgji na wszechnicy wiedeń­
skiej.

Dowiadujemy s ię ,  że P. Adolf Lipp, nad-
ekspedytor i naczelnik oddziału handlowego i 
biura reklamacyjnego kolei Karola Ludwika we 
Lwowie, obdarzył tutejszy kurs pedagogiczny 
męzki przeszło 200  okazami geognostycznemi 
z formacji węglowćj pow.pilźnieńskiego w Cze­
chach. Za okazaną tym darem chęć popiera­
nia oświaty ludowej w kierunku przyrodniczym, 
należy się szanownemu dawcy najżywsze po­
dziękowanie. P. Lipp zasługuje sobie u nas 
na dobrą pamięć, przypominamy bowiem czy­
telnikom, że on jest autorem ocenionego przez 
nas dzieła: „O stosunkach handlowych Galicji."

Bibljoteczka w ojskow a. —  Z przyje­
mnością dowiadujemy się, że p. W i n c e n t y  
G o g o j e w i c z ,  kapitan 13 (krakowskiogo) 
pułku piechoty Bamberg , jeszcze w miesiącu 
grudniu przeszłego roku założył przy kom- 
panji swojćj na zamku bibljoteczke dla żo ł­
nierzy, przy czćm i ta okoliczność na szcze­
gólne zasługuje uznanie, że cała bibljoteczka 
składa się z książek p o l s k i c h ,  a tóm sa­
mem prawdziwie może być pożyteczną i przy­
czynie się do wykształcenia żołnierzy, którzy 
tylko językiem ojczystym władają. Spodzie­
wamy się , że tak szlachetne usiłowania pana 
Gogojewicza znajdą wszędzie licznych i ró­
wnie gorliwych naśladowców, a wtenczas stan 
wojska pod względem jakości niezawodnie i 
wkrótce bardzo się podniesie , z wielką ko­
rzyścią dla państwa i społeczeństwa.

O ile nam w iadom o, bibljoteczka wzrosła 
głównie z darów prywatnych osób , a składa 
się przeważnie z nakładów pp. Forstera i No- 
woleckiego.

P re n u m e ra ta  na dzieło prof. W .Jastrzę-
bowskiego, mające wyjść pod tytułem: „Owoc 
siedemdzicsiątletnićj pracy," o którćm dzien­
niki polskie obszerniejsze dały już zawiadomie­
nia, zamkniętą zostanie z dniem 18 maja r. b. 
Osoby więc życzące zapisać się na to dzieło, 
zechcą pospieszyć z przesłaniem 2 zła. za 
egzemplarz, w zamian za co otrzymają odwrotna 
pocztą bilet prenumeracyjny, opatrzony pie­
częcią redakcji Gazety Rolniczej warszawskićj. 
Pieniądze nadsyłać należy na ręce p. Bronisława 
Ky x ,  mieszkającego obecnie przy ulicy Brackićj 
nr. 163 w Krakowie.

K o nk ursa .— Posada kancelisty przy sądzie 
pow. w Starym-Sączu z płaeą 500  zła., poda­
nia do prezydjum sądu obwodowego w Nowym- 
Sączu. Posada sędziego pow. przy sądzie pow. 
w Kołomyi z płacą 1 ,300  zła., podania do sądu 
obwodowego w Stanisławowie. Posada adjuukta 
przy sądzie pow. w Łańcucie z płacą 900  złr., 
podania do sądu obwodowego w Rzeszowie. —  
Posada sędziego pow. przy sądzie pow. w Su- 
czawie z płacą 1300 złr., podania do prezy­
djum sądu krajowego w Czerniowcach. Posada 
adjunkta sądowego przy sądzie pow. w W ado­
wicach z płacą 900  zła., podania do sądu kra­
jowego w Krakowie.

Na przyjacielskim  zebraniu  po przedsta­
wieniu we Lwowie ostatnićj komedji F r e d r y  
(syna), w ygłosił p. W . B. następujący toast, 
w którym trafnie podany jept rodowód prac 
tego autora:
P r z e d  Śniadaniem  rozpoczęta twoja karjera 
W ydała d r z e m i ą c e g o  wnet p a n a  Prospera, 
Lecz aby tenże bardzo się nie smucił,
W ięc wesoły Wujaszek piosenkę zanucił; 
lym  staruszkom samotność nudną trochę była, 
W ięc śliczna jedynaczka  wkrótce iin przybyła; 
Ale tak jak chorym potrzeba doktora,
Tak się obejść nie może dziecko bez Mentora! 
Zjawił się więc i Mentor, lecz urwisz bez granic, 
Taki Mentor dziecko popsułby też na nic,
W wydatkach et caetera nie zna co to satis. 
Złożono Consilium zatem facultatis,
I my konsylium złózmy w jednem słowie,
Pijąc duszkiem , a szczerze: niech zyja Fre­

drow ie !
W iedeńska opieka. W  II kursie szkoły  

realnój przy inspektorze technicznym w Kra­
kowie jest 140 uczniów którzy się gniotą w je- 
dnćj sali. Dyrektor tegoż instytutu dr. Brze­
ziński, już od paru miesięcy szturmuje i prosi 
miuistcijurn o fundusze na utworzenie parallelki, 
ale dotychczas napróżno. Myślałby kto, że tu
0 wielkie fundusze chodzi, które może wielką 
lukę w wydatkach państwa sprawią. Bynaj- 
mnićj, chodzi tu najwięcej o 2000  zła. rocznie, 
ale jak nie ma, to cóż robić? Na co innego 
się znajdzie, a tym czasem mniejsza o zdrowie
1 naukę 140  naszych dzieci i kilku profesorów!

Główna W ygrana losów kredytowych, jak 
donosi Presse, padło na los będący własnością 
p. K ó n i g s w a r t e r a  bankiera w Wiedniu.

W Wiedniu w skutek ostatnich powodzi pa­
nuje brak dobrej wody do picia, skutkiem cze­
go znowu powstata epidemja tyfusowa. W szy­
stkie szpitale wiedeńskie przepełnione są cho­
rymi na tyfus.

Ospa grasuje epidemicznie między wojskiem 
austijackićm w Morawjij; jeneralna komenda 
w Bernie rozporządziła, aby na wiosnę lekarze

linkach i równiach zielenieje widocznie. 
Tatry stoją w śnieźnćj bieli!

Łomnica, jak  kochanka obojętna, bły­
śnie czasem modróm okiem lodu, to znów 
mignie jasnym  promieniem uroku, poży­
czonym od słońca i nieba!

Dolina Morskiego oka w łonie Tatr od­
różnia się widocznie: śliczna zbiiska, śli­
czna zdała , gdyby czyste serce otwarte.

Czy też tam spokój w niój j cisza? — 
czy burza przy pogodnem niebie?

Dotąd zdaje się spokój i cisza!
Lecz oto! nad Łomnicą obłoczek, gdy­

by mysi troski nad jasną głową uroczą. 
Opuszcza się, rośnie, chmura otuliła szczyt, 
otula ubocza..

W około mgły, chmury ciemniejsze co 
chwila, piątrzą się i opadają, zakryły 
Eomnicę, zakrywają wszystko...

"  czarnych kłębach zewsząd walą się 
w kotlinę Morskiego oka, gdyby rozpacz 
w serce zatrute...
^  Przepełniły... osłoniły... nie ma serca

U czucie, które widok obudził, je s t:  
smutek!...

Smutek! jak  gdyby za sercem wła- 
snćm... ja k  gdyby własnego serca — nie 
stało i...
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wojskowi z całą energją przeprowadzili powtór 
ne szczepienie ospy w tamtejszych pułkach.

Dla miłośników numizmatyki. — w  po­
bliżu Nebotyna w Czechach znaleziono temi 
dniami 21 sztuk mocno zardzewiałych monet. 
Po mozolnćm odczyszczeniu okazało się, że są 
to medale z lanego żelaza. Dwa egzemplarze 
szczególnie dobrze zachowane. Jeden z nich 
ma na ayersie popiersie z napisem: Casimirus 
Jagellonides, na rewersie: Jagellonis filius alter, 
Prusiam volentibus incolis, jugo Teutonum eru 
ptam, regno restituit, provinciamque fecit. Obiit 
Grodnae A. D. 1492 aetat 66, reg. 45 D. 7. 
Jun. —  Drugi medal ma popiersie z napisem: 
Joannes Albertus, Casimirus filius tertiogenitus 
Vladislai Hungariae et Bohemiae regis, ac divi 
Casimir frater, Scytarum victor, cum Valachis 
in praelio minor obiit Thorunii A. D. 1501, 
aetat. 41 reg. 9. D. 7. Aug. Pod każdym po 
piersiem znajdują się drobniutkióra pismem lite­
ry: J. P. H.

Książe Wittgenstein w Berlinie nie należy 
bynajmniej do przykładnych małżonków. Nie­
dawno wypędził on żonę księżnę W ittgen­
stein z domu swego. Księżna uskarżała się 
na niedelikatność męża swego przed cesarzom 
niemieckim. W ładze berlińskie oświadczyły go­
towość wprowadzenia napowrót wypędzonój źo 
ny do mieszkania mężowskiego. Gdy to przy 
musowe wprowadzenie miało być uskutecznio- 
nem, książę melduje do policji, że wyprowadził 
się ze swego pałacu i że tam mieszka teraz 
strzelec jego nadworny Arndt. Oczywiście, że 
do mieszkania nadwornego Strzelca Arndta nie 
można wprowadzać urzędownie księżny W itt­
genstein.

Konstytucje francuzkie .—żadne państwo 
w krótkim przeciągu czasu nio przechodziło 
tyle zmian konstytucyjnych co Francja, która 
w ciągu lat 80 miała 17 coraz nowych konsty­
tucji. Oto ich szereg: Panowanie Ludwika XVI
— konstytucja 3 września 1791 r. obowiązy­
wała około 15 miesięcy. Rzeczpospolita jedy­
na i nierozdzielna — konstytucja 24 czerwca 
1793 r. obowiązywała 15 miesięcy, konstytucja 
19 vendemiaira U roku, 3 miesiące; konstytucja 
14 frimaira II roku, 15 miesięcy. D^rektorjat
— konstytucja 5 fructidora III roku, lat 4 j/2. 
Konsulat —  konstytucja 22 frimaira VII roku, 
trwała 2 la ta ; konstytucja 14 i 16 thermidora 
X roku, także 2 lata. Pierwsze cesarstwo — 
konstytucja 18 fioróala X II roku, lat 10. Re­
stauracja— konstytucja 6 i 9 kwietnia 1814 r. 
obowiązywała 3 miesiące; dyplom czyli karta 
4 czerwca 1814 r. także 3 miesiące. Sto dni
— konstytucja 22 marca 1815 r. 2 miesiące. 
Restauracja — postanowienia 7 lipca 1815 r. 
lat 15. Panowanie Ludw ika-Filipa— karta 6 
sierpnia 1830 r., lat 18. Druga Rzeczpospo­
lita — konstytucja 12 listopada 1848 r., lat 2. 
Drugie cesarstwo — konstytucja 2 grudnia 1851,
1 miesiąc; konstytucja 13 stycznia 1852 r. 
lat 19. Trzecia Rzeczpospolita — rząd obrony 
narodowćj 4 września 1870 r. Co będzie teraz 
nie wiadomo.

Wybuch Wezuwiusza.— Dziennik Pungolo 
pisze z Neapolu: Wezuwjusz wyrzucił wczoraj 
(dnia 13 marca 1871 r.) ogromną ilość popiołu 
na okoliczne pola, przez co takowe stały się 
nieużytecznemi dla bydła; następnie słychać 
było z wnętrza jego od czasu do czasu prze 
ciągły i silny grzmot, w końcu zamilkł zupeł­
nie nocną porą tylko wyrzucając kłęby gęstego 
dymu. Okoliczność ta  zniewoliła wielką ilość 
przybyłych tam gości obcych, że w pierwszych 
godzinach wieczornych weszli na górę , by 
z „Atrio del Cavallo" przypatrzyć się pyszne­
mu widokowi płyuącćj jeszcze lawy. Na kilka 
dni poprzednio zbliżył się podróżny bez prze­
wodnika do otworu góry w chwili największego 
wybuchu. Uderzony upadającym kamieniem, 
stał się nieznajomy, zanim pomoc nadeszła, 
pastwą płynącśj po tćj stronie zwolna lawy. 
Tak samo donoszą, że około tegoż czasu czte­
rech obcych panów i niewiasta bez przewo­
dnika starali się na niebezpiecznych bardzo 
drogach dotrzeć do otworu góry i że odtąd nic 
już o nich słyc’ ać nie było. Ogólnie sądzą 
że i te osoby okropną znalazły śmierć w go- 
rącćj lawie lub w otworze góry.

w iń sk ie g o , Albina S w ita ls k ie g o  i Juljusza 
M a je w s k ie g o , koncepistami namiestnictwa; 
zaś adjunktów pow. Ludwika T lu e k a -T o sz a -  
n o w ic z a , W ład. C h ą d z y ń s k ie g o , Wilhelma 
K r e u tz a ,  Józefa O s y p a n k ę  i adjunkta kon­
ceptowego Roberta T e r le c k ie g o  komisarzami 
powiatowymi.

Gospodarstwo, przem ysł i h a nde l .
C 3 E 3  2 X T Y

na ta rgow icy  publicznej w Krakowie
dnia 4 kwietnia 1871 r.

Wystawa n ieustajęca tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Karol hr. Ko- 
ścielski wł. d. z Poznania. Jarosław Skotnicki 
ob. z Paryża, Paweł Popiel wł. d. z Galicji, 
Adolf Jordan ob. z Galicji, Marja hr. Gołu- 
chowska wł. d. z Galicji.

Część urzędowa.
— Szef c. k. namiestnictwa mianował adjun­

któw pow. Fran. S la d k a , Edmunda N a w ro c ­
k ie g o , adjunktów konceptowych Stan. C zer-

zła. c. do zia. c.
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 40 5 90

n Pszenicy j a r ć j  .  . 5 50 6 —
n Z yta ....................... 3 35 3 60
p Jęczm ienia.......... 2 50 2 80
V O w sa .................... 1 95 2 17ty2
r> G rochu.................. 3 50 4 50
n Ja g ie ł.................... 6 40 6 75
77 F asoli.................... 4 90 5 50
77 T atark i.................. 2 25 3 25
77 W y k i.................... 3 — 3 75
r Koniczyny b ia łć j. 30 — 35 —
V Koniczyny czerw. 25 — 35 —
V Ziemniaków . . . . 1 50 1 55

Cetn. w. S ia n a .................... 1 50 2 —
77 S ło m y .................. 1 — 1 15

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 22 — 24
„ „ pośledn. — 20 — 23
77 Polędwicy wołowej — 35 — 38
p Wieprzowiny . . . . — 24 — 28
77 C ie lęc in y ............... — 22 — 25
V Smalcu w ieprz.. . . ----------------- — 48
77 S a d ła ....................... — 48 — 50
77 M a sła .......... .. — 55 — 60
77 Oliwy do świecenia ------------------ — 36
77 Świec stearynowych ---------------- — 68
77 Świec łojowych . . . — 44 — 46
77 M ydła....................... — 28 — 34
77 S ło n in y .................. — 40 — 48
77 S o l i ......................... —  ___ — 7

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
77 Okowity na 80° . . 1 75 2 —
77 M asła....................... 3 75 3 90

Kopa Jaj kurzych............... 1 5 1 15
Miarka Kaszy jęczm iennćj. — 52 — 64

„ Częstochow.. 1 25 1 30
77 „ pszenicznój . 1 25 1 35
77 „ perłowój . . . 1 — 1 25
77 „ tatar, ca łć j. . — 95 1 —

P „ „ łupanój — 80 — 85
77 „ jaglanśj . . . . — 80 — 90
n P ę c a k u ............... — 80 — 90

Cetnar w. Mąki pszenicznój 8 40 12 70
Sag drzewa opał. bukowego ------------------ 14 50

V
„ olszowego 11 — 11 50

77
„ sosnowego 9 — 10 —

V
„ jodłowego —  — 8 50

Sag wegli(50c.w.)laryszow. —  — 30 —
77 77

„ dąbrowskich —  — 22 —
O 77

„ jawornickich --------------- 22 —
Cetnar węgli netto laryszow. —  — — 80

n „ „ dąbrows. —  — — 55
77 „ brutto larysz.. --------------- —  75
V „ „ dąbrów. -------- — 48

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego.
Kraków, dnia 4 kwietnia 1871 r.

Komisarz targowy: Siermontowski. 
Referendarz magistratu: J. Rupalski. 

Delegowani obywatele: 
Bruśnicki.
J. Bensdorff.

Wieliczka 30 marca.—-Pszenica 5.75, żyto 
3.56, jęczmień 3. — , owies 1.94, groch 4.50, 
ziemniaki 1. — , siano 1.30, słoma 0.80.

Chrzanów 30 marca.— Pszenica 4.50, żyto 
3.25, jęczmień 2.75, owies 2.25, groch 4.50, 
ziemniaki 1.26, siano 1.75, słoma 1.10, funt 
mięsa 0.18, drzewo twarde 8 , miękkie 6, wy­
robnik zjedzeniem  0.30, bez takowego 0.50.

B ochn ia 30 marca. — Pszenica 5.30, żyto 
3.35, jęczmień 2.80, owies 1.85, groch 4.75, 
bób 4, ziemniaki 1.20, koniczyna 30, siano
1.30, konicz 1.50, słoma 0.90, drzewo twarde
11.50, miękkie 10, masa okowity 1, funt ma­
sła 0.55.

Oświęcim 30 marca.— Pszenica 5.25, żyto 
3.60, jęczmień 3 .— , owies 2.25, groch 5.50, 
bób 4, tatarka 3, proso 3.50, kukurydza 4 
ziemniaki 1, rzepak 6.50, koniczyna 21, siano 
2.20, konicz 2.50, słoma 1.95, drzewo twarde
7.50, miękkie 5.30, okowita 0.70, masa masła 
1.80.

Andrychów 28 marca. — Pszenica 5.50, 
żyto 3.60, jęczmień 3, owies 1.90, ziemniaki
1.30, kukurydza 4.30, koniczyna 32, siano 
1.80, konicz 2. — , słoma 1.20 , drzewo tw. 8 , 
miękkie 6.30, masło 1.50, funt mięsa 0.16.

Gorlice 28 marca. — Pszenica 4.60, żyto
3.50, jęczmień 3.30, owies 2.20, ziemniaki 2, 
siano 1.30, słoma 1.40, drzewo twarde 5.60, 
miękkie 4.40, funt mięsa 0.15, robotnik dzien­
nie 0.50.

W rocław  3 kwietnia 
Obrót tygodniowy na ta rgu  wrocławskim .

Od tygodnia powietrze całkiem się zmieniło; 
wiatr północno-zachodni sprowadził nam deszcz, 
śnieg i dokuczliwe zimno, a w nocy nawet dość 
ostre przymrozki. To tćż rolnicy nie sa bez 
obawy, aby na tćm oziminy nie ucierpiały.

Targi zagraniczne, mianowicie Anglji, Belgji 
i Holandji, żadnego wprawdzie nie okazywały 
życia; usposobienie jednak pozostało stałe i po 
zniżonych cenach niewielu było oddawców.

W  komunikacjach naszych na kolejach żela 
zuych dotąd żadnego nićma polepszenia; utru 
dnienie zawsze to samo, a szkodliwy wpływ na 
stosunki handlowe coraz większy.

Usposobienie targu naszego utrzymało sie 
stałe i w cenach niewielkie zaszły zmiany.

P s z e n i c a  dowóz obfity, biała za 85 ft. 
82 — 95 srgr., za 100 kilogr. 6 1/2— 7%,. tal.; 
żółta za 85 ft. 80— 93 srgr., za 100 kilogr’ 
6 ‘/ s— 7>/j tal.

Z y t o  dowóz wystarczający, za 84 ft. 60 
do 64 srgr., za 100 kilogr. 4 3/ 4 — 5 ‘/ 12 tal. — 
Na termina ceny stałe; notowano za 2000 ft. 
na kwiecień-maj 49 '/2— 4 9 3/4 ta l., na maj-czer­
wiec 5 0 y 2 ta l., na czerwiec-lipiec 5 2 ' / 4 tal., 
na lipiec-sierpień 53 tal.

J ę c z m i e ń  — słabszy popyt za~74 ft. 47 
do 54 srgr.

O w i e s  — dobry pokup, 50 ft. 32 — 36 srgr.
G r o c h  zaniedbany, za 90 ft. 72 — 76 srgr
W y k a  — słaby popyt, za 90 ft. 59 — 62 sr
Ł u b i n  — trudna sprzedaż, za 90 ft. żół­

tego 43 — 46 srgr., niebieskiego 4 2 — 45 srgr.
K o n i c z  — dowóz obfity, sprzedaż trudna, 

ceny znacznie niższe; za 100 ft. białego 15 
do 20 tal., czerwony w tćj samćj cenie.

Z i a r n a  o l e j n e  bez popytu, za 150 ft. 
rzepiu zimowego 237 — 252 srgr., rzepiku zi­
mowego 230— 248 srgr., lat. 182 — 212 srgr.

O k o w i t a  — pokup słabszy; za 100 kwart 
80 stopni Trail, loco 16 tal. list., lS 'f/j tal. got. 
Na kwiecień-maj 16 !/ lu tal., na maj-czerwiec
1 6 1/3 tal. got., na czerwiec-lipiec 163/4 tal. list. 
na lipiec-sierpień 17 tal. got.

M a s ł o ;  za 100 ft. 24 — 31 tal. 
B a n k n o t y  austrjackie na tutejszćj giełdzie 

notowano wczoraj 81 */s tal. za 150 zła., bank 
noty rosyjsko-polskie 793/ 4 tal. za 90 rsr.

Dom pośrednictwa 
rolniczo-przemysłowo-handlowy

T. Sadowski i M. Sokolniclci 
we Wrocławiu.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 3 kwietnia. Pojutrze ma tu przy­

być dr. Habietinek wraz z familją dla 
przepędzenia świąt wielkanocnych u ojca 
swojój żony.

Insbruck 4 kwietnia. Klub wiernokon- 
stytucyjny przemawia przeciw zgroma­
dzeniu niemieckiego stronnictwa, za od­
rębnością Galicji; w radzie państwa po­
trzebną jest tylko reprezentacja dla wspól­
nych interesów Galicji i innych austrjac- 
kich krajów koronnych.

B e r lin  3 kwietnia. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu parlamentu mówił Bebel do­
tknięty kilkoma uwagami o międzynaro- 
dowem stronnictwie rewolucyjnóm , do 
którego sam należy, że trzeba bardzo 
nad sobą panować, jeżeli się chce brać 
udział w posiedzeniach parlamentu, na 
których przychodzą jedynie pod obrady 
historje dogmatyczne i zapewnia, że mię­
dzynarodowe stronnictwo rewolucyjne zwy­
cięży i zapanuje nad światem jeszcze w 
ciągu bieżącego stulecia.

Monachjum 4 kwietnia. W  pierwszćm  
oświadczeniu do arcybiskupa powiada 
profesor Friedrich, że prawomocność so­
boru watykańskiego wątpliwą jest z wielu 
pow odów ; jeżeli ktoś przeto nie uderzy 
w uchwały tegoż, nie jest jeszcze here­
tykiem.

Paryż  2 kwietnia. Rząd w Wersalu o- 
trzymał z Berlina pozwolenie sprowadze­
nia do Paryża tyle wojska, ile uważa za 
potrzebne do przywrócenia porządku tam­
że. Jeżeli jednak porządek nie zostanie 
przywrócony do dnia 15 b. m., wkroczą 
w takim razie Niem cy do Paryża.

Dekret komuny nakazuje wydanie wszel- 
kićj broni dla komuny. Komuna wzywa 
również do zaprowjantowania miasta.

Podczas niedzielnój utarczki zbiegło 
wielu gwardzistów.

Paryż  2 kwietnia wieczorem. Journal 
Social pisze dziś we wstępnym artykule: 
Reakcja podniosła znowu głow ę; tćm go- 
rzój dla nićj. Rewolucja nie powinna się 
ociągać ^w ystąpieniem  przeciwko niej.

Dodatek nadzwyczajny tegoż dziennika 
podaje szczegóły o bitwie z niedzieli —  
gwardja narodowa ucierpiała wiele. Kilku 
lu d zi, którzy opowiadali na polach eli­
zejskich o ucieczce gwardzistów, pobito 
i aresztowano.

Bordeaux 3 kwietnia, po południu. D e­
pesza urzędowa z Wersalu z d. 3 b. m. 
donosi, że powstańcy wykonali kilka ru­
chów przeciw Neuilly, Courbevoie i Pu- 
teaux i zabarykadowali most na Neuilly. 
Jenerał Yinoy kazał zaatakować d. 2 
kwietnia pozycje powstańców swoim woj 
skom, które zdobyły pozycje obarykado 
wane, jak również most pod Neuilly, 
niesłychaną gwałtownością. Powstańcy 
uciekli pozostawiając znaczną liczbę za 
bitych, rannych i jeńców. W ojska nie 
poniosły prawie żadnych strat. Gniew  
żołnierzy, zwłaszcza przeciw poznanym  
dezerterom, był straszny. Jenerał Vinoy 
dowodził cały czas bitwą. Powstańcy za­
mordowali lekarza sztabowego, który bez 
broni zanadto się do nich zbliżył.

Bruksela 3 kwietnia. Dzisiejsze posie­
dzenie konferencji pokojowej odbyło się 
w gmachu ministerstwa spraw zagranicz 
nych i trwała całą godzinę; w konferencj 
brali udział Baudo, Declerq, Balan, Ar- 
nim i Uexkiill.

Rzym 4 kwietnia. Bulla papieża nazy­
wa synod w Konstantynopolu synodćm  
szyzmatyckira, a nie uznaje wyboru Bar- 
tagiarego na patrjarchę.

Przegląd polityczny.
Dziennik Polski pisze:

Dowiadujemy s ię , że sprawa semina­
riów nauczycielskich w Galicji dotych­
czas nie jest w ministerstwie oświaty za­
łatwioną.

Dowiadujemy się, że o zniesieniu przy­
wileju fundacji skarbkowskićj na teatr, 
ani o zwinięciu teatru niemieckiego we 
Lwowie wcale nie ma mowy.

Dowiadujemy s ię , że ministerjum ani 
rezolucji galicyjskiej, ani wykrojonego s 
niej elaboratu p. Bartmańskiego, wyprą 
eowanego za rządów lir. Potockiego, wno­
sić w radzie państwa nie zamierza.

Dowiadujemy się , iż zapowiedziane 
przez ministerjum wnioski autonomiczne 
nie będą wcale wniesione w radzie pań 
stwa i że wnioski te polegały jedynie na 
zmianie regulaminu obrad rady państwa, 
projektowanój jeszcze w roku 1868 przy 
sposobności wniesienia tam rezolucji ga- 
licyjskićj. Chodziło mianowicie o posta­
nowienie, iż w razie, gdyby jaki sejm 
uchwalił wniosek do ustawy państwowój, 
ministerjum ma wniosek ten przedłożyć 
izbie — podczas gdy, jak wiadomo, izba 
musiała dopiero sama zażądać przedłoże­
nia rezolucji galicyjskićj. Otóż nawet od 
tćj drobnćj propozycji odstąpiło „na te-

Dom y w Wersalu runą na odgłos bębnów  
paryzkich, tak jak  _ runęły mury jery­
chońskie. —  Zgoda jest niepodobną, po­
łóżmy raz przeto koniec temu.

raz“ ministerjum.
Dowiadujemy się, iż w kołach delega- 

cyjnych spodziewają się mianowania 2ch 
Polaków ministrami, a mianowicie p. Gro­
cholskiego ministrem rolnictwa, a p. Lu 
dwika hr. W odzickiego ministrem bez 
teki. — Równocześnie kolportują pogło­
skę, iż hr. Gołuchowskiemu majjbyć pro­
ponowane objęcie posady namiestnika 
Galicji.u

Unja zaś wypisuje p. L . W odzickiemu 
powitanie, jakoby przyszłemu namiestni­
kowi Galicji.

Jakim sposobem miałyby się wykłuć 
te nominacje bez uzyskania c a ł ć j  r e ­
z o l u c j i ?  my w pokorze ducha wcale 
tego nie pojmujemy. Pan Potocki mógł 
to zrobić dla c e s a r z a ,  że jako Austrjak, 
bez żadnych gwarancji dla Galicji wszedł 
do rządu. Oprócz niego nikomu tego czy­
nić nie wolno, chyba żeby ktoś również 
dla l o j a l n o ś c i  a u s t r j a c k i ć j  otwar­
cie zrezygnował z l o j a l n o ś c i p o l s  kićj.

W alka pod Paryżem przybrała kolo­
salne rozmiary, po obu stronach stanęło 
przeszło 200,000 ludzi, ale rokoszanie pa 
ryzcy nie dotrzymali placu wojsku rzą­
dowemu, i jeżeli mamy wierzyć zupełnie 
rządowym francuzkim doniesieniom wer­
salskim, wojsko powstańcze jest zupełnie 
rozbite, a Paryż może już, w  chwili kie­
dy to piszemy, wpadł w ręce zwycięz- 
kich wojsk zgromadzenia narodowego 
Smutny to epizod w dziejach Francji, 
z fortów na północ Paryża mają Prusa­
cy patrzeć się na dramat bratobójczó 
w alk i, na tysiące ofiar ginących nie już 
w obronie kraju, ale w wojnie domowćj, 
która tćm jest smutniejszą, że nie może 
my się w nićj dopatrzeć walki zasad, ale 
raczćj _ widzim y tylko walkę o władzę 
w kraju

K u r s I F *  s l  I  e  r  ó  w 25

KRAKQW 5 kwietnia.

Listy zastaw ne.

Listy zast. gal. 4% bez kap,

,  „  „  3%  • • '
„ „ „ bank.hip . 68/(
„ „ „ bank. wł. 6°/,

A kcje kolei.

Akcje gal. kol. Karola Lud  
„ „ n lw ow s.-czor.

A kcje banków .

Akcje banku krakowskiego  
z wplata 80 ztr, 

Akcje banku gal. hipotecz

O bligacje.
Dbligacje indem niz. galicyj 

„ g o i .  g łod. galic  
IW sy jsk is  pi'Linje z r. 1884 

,  „ z r. I860

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 ztr.

„ nowe obr. 100 Br. 
flanku, poi. 100 z tr .... 
Rnble ros. za 100 rsr.. 
Talary pr. za 100 ta l..
Srebro now e austr.........
L c.knt w -tlity .................

żądają p łacą
ztr. w. a.

72 50  
81 50
88  — ' 

88 75

258
177

64 —  
118 —

17 50

71 50 
80 50 
87 
87 75

206

174

163 —  
185 —  
123 50 

5 88 '

60
115

76 50

161 —
133 
122 

5 80

Napoleon d’o r ..............
Pótim perjały rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 3 kwietnia.

Dług państw a: Renta 5°/, 
V W sr eb rze ............ 5<>/0
„ wal. austr. splac. 5%

L osy pożycz, z r. 1839. . .
r 1854 4%  

„ na 500 1860 5n/ 0
„ na 100 1860 5<’/ (

na 100 1864___

C om o ..........................
Oblig. ind. ga l................5%

n „ b u k ó w .. .  .5%  
Galic. p o ż y c z ,  głodowa 7°/0

Akcje bankowe:

A nglo-austr. za 100 ztr. .
A nglo-w ęgiersk ie.................
Austr. k r e d y to w e ..............
Kredyt, liandl. przem ysł.. .
D yskontow y austr...............
Franco austr..........................
K rakowski hand, przum. .
G alicyjski k ra jo w y .............
N arod ow y................................

żądają) p łacą żądają! p łacą
złr. w. a. Akcje kolei: złr. w. a.

10 — 9 90
173 — 172 5010 SC 10 10 Alfold F iu m e ........................

C zeska zach. na 200 złr 254 — 253 —
„ północ. „ 150 „ 135 — 134 50

E lżb ie ty ..........na 200 „ 219 — 218 50
Ferdynanda na 1000 „ 2153— 2148—
Frauc. Józefa  „ 200 - 195 50 195 —

--- ICar. L udw ika „ 200 „ 254 — 253 50
68 20 68 10 K oszyc. Bogum . 170 „ 93 — 92 50
58 60 58 50 Lwow.-Czern. na 200 „ 175 50 174 50

279 — ,278 - Północn. zach. austr. 
R u d o lfa .......... na 200 zir.

207 25 
161 —

207 — 
160 50

89 75 89 25 Siedm iogrodzka „ 200 „ 167 50 167 —
95 CO 95 40 Rządową na 200 (500 fr.) 406 — 405 —

103 — 107 50 T hćissbahn ............................. 248 50 243 -
12-1 10 123 90 T r a m w a y ................................ 208 50 208 —

Południowa na 500 fr----- 179 75 179 2525 — 23 W egier. półn. wsch. 200 z łr . 158 50 i 58 25
74 75 74 25 ‘ wschodnia 200 „ 85 75 85 —
72 50 72 — Akcje przem. 1 Listy z a s t:

Borysław skie naft. 200 złr. -------- — _
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 106 60 106 40
L isty zast. galicyjsk ie 4<>/0 72 25 71 75

270 75 270 25 v  v  a 5%
„ „ Banku Hyp. 6% 88 25

80 25 
87 75

83 60 83 — „ „ Bank. W łoś. 6°/0 88 - 87 50
255 -— 254 — „ Bank. naród. 51. K. 5°/0 97 50 97 20
269 50 269 25 r r .  W . A. 5%  

„ za st.w ęg iersk ie5 '/2%
92 80 92 70

116 25 115 75 Obligi pierw szeństw a:
_ _ K olei czesk .póln . 300 fl. % -------- 96 —

zachód. 300 „ 5% 95 - 94 50
—  — —  —- „ Cesarz. E lżb iety  6"/. -------- —  __

728 — 726 — E lżb . wsr. 100 zł. w. a. 5% -------- 95 —
E li .  em. 1862 „ - 5°/,, 92 80 92 60
EH. „ 1 3 6 9 -  -  5<V 102 50 101 75

Kol. Ferd. za 100z.M K .5n/i 
* „ - WA. 5°/o|
„ J „ (sr. pł.) 5°/i
„ Karola Ludwika u 

300 z  Ir. 5%
p p p 2 emisja
„ Lwow .-Czern.-Jassy  
I. em isja na 300 złr. 5% 
U- -  ,  5<y
d i . -  „ 5°/c

„ R udolfa na 300 złr. 5% 
r  Siedm iogr. 200 „ 5°),

R zą d o w a  na 500 fr
n II. emis. „ *

P o łu d n io w a ..........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/( 
Ilony 1870 za 74 „ 5°/<

„ 1875 ,  iS  ,  »%
„ 1877 „ 78 „ 0%

Losy prywatne:
K redytowe na 100 11. wa,
C lary    40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 * 
K eg lew icza .. . .  na 10 -
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y   na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  -  10 « w a-
Salm  ............  n 40 „ mk.
St. Genois -  40 „ mk. 
Stanisław ów . „ 20 „ wa. 
T ryestu . . . .  * 100 r mk. 
W a ld ste in .. -  20 .
W indiscbgratz. 20 „

żądają; płacą
zir. w. a.

91 25
88  50 

104 50

103 50 
101  —

79 — 
90 50 
82 75 
90 —
89 75 

137

91 —  

88 
104 20

103 — 
100 50

78 50 
90 — 
82 
89 75 
89 50 

136 50
133 25 133 — 
112 7 5 j ll2  2, 
90 — 89 7,
 241 —

239 50 238 50

162 25 162 —

Weksle:
Augshrg. za 100 £3. niem 1

36 —  
100  —  

17 —  
34 —  
30 — 
15 50  
40 — 
28 50

125 — 
23 —  
22 50

104 25

35 
99 
16 
33 
29 —  
14 50 
39 —  
27 50

122  —  

22  —  

22  -

104 10

Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Itam brg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 '/j - 
Paryż za 100 fr. 2 ‘/j  „ 

Monety:
D ukaty w a żn e ...............
N a p o le o n y ......................
S reb ro ..............................

LWÓW, 3 kw ietnia. 
Inderon. galicyjska 6" 

v b u k ó w . . .  6° 
L isty  zastaw ne.... 5°

- r  . . . .  48
L. zast. banku hip. O1'/.

- „ włościan 6 ° 
P ożyczk a  głodow a 7ut
D ukat w a żn y .................
N apoleon d’o r .................
Pdłimpcrjał ros...........
Kubel srebr....................

v papierowy.
Talar pruski . . . .  
Srebro ................
WARSZAWA, 30 marca.

I  Asty zast. serii 1 • • 
n p p 2 . .  **7t 
p zastawne z r. 1869 
p likwidacyjne. .  4°/0 

P o i.  lot. z 1 8 6 4 .. 6°/( 
„ z r. 1866.. 5«V, 

Akcje kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.
n „ warsz.-teresp

„ łódzkie----
A' oicsJe ua Wiod. za 150 a

tądająl płacą
złr. w. a.

0  —  

104 4( 104 3 '
92 20 92 10

125 10 125 —

5 87 5 86
9 96 9 95

122 85 122 65

0 15 10 74 50
0
, 81 40 80 90

72 76 72 26
88 30 87 85

. 88 — 87 —

100 50 — —

5 S6 5 80
9 96 9 88

10 15 10 —

1 96 1 90
1 64 1 63
1 84 1 83

123 76 122 25
Rs. k. Rs. k.
90 58 90 25
88 75 88 42
88 — 87 67
72 85 72 43

144 — — —

141 — — _
71 25 70 50
68 — — —

113 — — —

101 50 —

91 45 91 12

Ostatnie telegramy.
. ićfiedeń 5 kwietnia. Na dzisiejszćm po 

siedzeniu izby panów przed obradami o 
ustawie rekrutacyjnćj, zabiera głos prezy­
dent izby Schmerling:
. Podnosi on, że już po raz trzeci izba 
jest w niemiłćm położeniu, że ważne pro- 
jekta ustaw musi załatwiać w krótkim  
czasie pobieżnie; zdaje mu się, źo prosta 
konweuiencja wymagałaby, aby izba niż 
sza obrady swe tak urządziła, aby izbie 
panów zostało się dosyć czasu do zasta­
nowienia się nad waźnemi ustawam i; spo­
dziewa on się, że ta niedogodność nio 
powtórzy się nadal (Oklaski ze wszyst­
kich stron).

Pratobevera w nosi, aby izba przyjęła 
odnośne rezolucje uchwalone przez izbę 
niższą, względem których wydział izby 
nie miał dosyć czasu, aby wyrazić swoje 
zdanie; uznaje o n , żo rezolucjo te są u- 
zasadnione. Miklosich wyjaśnia powody, 
któro skłoniły wydział do przyjęcia re­
zolucji tych wo formie uchwalonćj przez 
izbę n iższą, a nie we formie przedłoźeń 
rządow ych; wprawdzie i projekt uchwa­
lony przez izbę niższą jest w adliw y, je­
dnak w dzisiejszćm położeniu rzeczy wy­
dział uważa za obowiązek patrjotyczny 
izby panów przyjąć projekt tak , jak go 
izba niższa uchwaliła. Minister obrony 
krajowej poleca również przyjęcie proje 
ktu, poczem tenżo bez dyskusji przyjęto 
Pierwszą zaś rezolucję względem mają­
cych się prowadzić rokowań z Węgrami 
odrzucono 26 przeciw 24 głosom ; gdy 
druga rezolucja odrzuconą została, Prato 
bevera cofa następujące rezolucje.

Paryż 3 kwietnia 11 rano. Z Mont Va- 
lerien padają 2 strzały co godzinę w kie­
runku ulicy Rueil; od strony Meudon dziś 
rano żywy ogień karabinowy. Gwardja 
dużo ucierpiała. Komitet liczył na to, że 
z Mont Valerien nie będą strzelać. Gwar­
dja obsadziła forty Vanvres, Issy, Mont- 
rouge, słychać ztamtąd huk dział. Mnó­
stwo wieści sprzecznych, że gwardja do­
tarła do Wersalu, to znowu, że jest w 
rozsypce; wszystkie bramy miasta zam­
knięte, ani wejść, ani wyjść nie wolno.

Paryż 3 kwdetnia 1 w poł. Cluseret i 
Endes mianowani delegowanymi do de- 
sartamentu wojny. Depesza z wczoraj wie­
czór mówi: D o Bergeret w Neuilly. Duch  
wojsk wTyborny, linja zapewnia, że tylko 
wyżsi oficerowie chcą się bić. Pułkownik  
żandarmerji, który rozpoczął atak, zabity. 
Komuna adoptuje dzieci obywateli, którzy 
w walce z wersalskim rządem zginą.

Dzienniki wzywają lud do marszu en 
masse do Wersalu.

Paryż 3 kwietnia 6 1/2 wieczór. W ieczor­
ny Joum. ojf. ogłasza następujące depe­
sze: 11 g. 20 m. rano. Bergeret i Flou- 
rens połączyli się i idą na Wersal; re­
zultat pewny.

2 godz. po poł. O 4tćj rano kolumny 
Duvala i Flourensa połączyły się w pun­
kcie centralnym koło Courbevoie; zaraz 
za przybyciem musiały znieść żywy ogień 
z Mont Valerien. W ojska schronione po 
za murarni mogły ruch uorganizować, 
który się zupełnie powiódł. Przekroczyły  
linję i idą na Wersal. Bergeret na ich 
czele porywa je  wśród okrzyku: „niech 
żyje rzeczpospolita!“ —  ubito pod nim 
2 konie; ogień wersalskićj armji niewiele 
szkodzi.

Bien public donosi: Floquet i Locoy  
składają mandaty deputowanych. Słychać, 
że A ssy uwięziony z rozkazu kom uny.—  
Slederowana gwardja operuje 3 korpusa­
mi, wszystkie dążą do Wersalu i mają 
więcćj jak 200 dział. Armia liczy 100,000
do iio ,o o o .

Paryż 3 kwietnia 8 wieczór. Paryż przed­
stawia widok demoralizacji; od rana sły ­
chać huk dział, granaty z Mont Valerien 
odpędziły rokoszan aż do Meudon.

Paryż 4 kw ietnia 2 godz. popo­
łudniu. W ezoraj wieczorem wyruszyło 
kilka batalionów  z 20 działami na 
Y augirard ku Sfevres Meudon. O 7 
rano przy Bas Meudon utarczka 
przednich straży —  o 9 y 2 krw aw a 
w alka artyleryjska między artylerją 
W ersalska ustaw iona na lewo odv *
zamku M eudon, a paryzką w  Cla- 
mart. Ostatnia liczniejsza, tam ta cel­
niejsza. Bataljony gwardji narodow. 
były zakryte baterjam i z Clamart. 
Na polu marsowem widać pożar.

Wersal 4 kwietnia (urzęd. tel.) 
D w a korpusy rokoszan w yruszyły 
wczoraj z jednej strony ku Meudon

i Chatillon, z drugiej ku Reuil. Oba 
zostały rozpędzone. G ustaw  F lo u -  
r e n s  zabity, straty rokoszan zna­
czne. Liczyli oni jedynie na dezer­
cją wojska, które atoli zachowywa­
ło się wybornie. Rokoszanie ^  for­
tów  Yanves i Issy strzelali dziś ra­
no na wojsko. — Atakujemy ich w 
reducie Chatillon; liczymy na szyb­
ki i pomyślny skutek.

W  zgromadzeniu narodowem o- 
św iadczył wczoraj T hiers, że rząd 
postąpi surow o przeciw przewód- 
com, a pobłażliw ie z uwiedzionymi. 
Mowę um iarkowaną przyjęto do­
brze.

Londyn 4 kwietnia. Korsp. Timixa do­
nosi o położeniu pod Paryżem. Gdy Ber­
geret z 15,000 od Paryża zupełnie odcię­
tym został, otrzymał Flourens polecenie 
przywrócenia z nim komunikacji. F lou­
rens i Bergeret z 35,000 muszą się pod­
dać albo przyjąć bitwę w nader złych  
warunkach. D . N . donosi, że dawni pa­
piescy żuawi wszystkich jeńców mordują.

Londyn 4 kwietnia. Bergeret jenerał ro­
koszan został z 15,000 ludzi odcięty. D . 
N. donosi, że Flourens został przy Ge- 
nevillier otoczony, lewe skrzydło pobite. 
Thiors uzyskał odwłokę do 15 kwietnia 
co do wypłaty pierwszćj raty kontrybucji.

Paryż 4  kwietnia wieczór. Mię­
dzy fortami Clamart a Issy trwa 
ogień działowy, przed fortem Issy 
stoi 40,000 gw ardji narodowej. — 
Mont-Yalerien przestał strzelać.

Komitet robi usiłow ania, żeby fort 
Issy wzmocnić —  komunikacja za­
kazana. O dbyła się narada wielu 
deputowanych z delegatami komu­
ny w sprawie pojednania. „Opinion 
nationale“ donosi, że deputow ani 
paryzcy wraz z merami organizują 
komitet pojednania.

Marsylja 4 kwietnia. Komisja depart, 
mianowała Pellisiera jenerała, dowódzcą 
dep. Bouche du Rhone. W ybory municy­
palne rozpisane na 5.

Madryt 4 kwietnia. Wczoraj otworzył 
król izbę kortezó w składaim podziękowanie, 
mówi o potrzebie zwrócenia wszystkich  
sił ku wewnętrznemu rozw ojow i, zapo­
wiada administracyjne i finansowe refor­
m y—  zapewnia, że nie ma innych inte­
resów prócz narodu.

Florencja 5 kwietnia. Dwór otrzymał 
listy, że p o ł o ż e n i e  k r ó l a  w M a d r y ­
c i e  j e s t  o p ł a k a n e .  Królowa żałuje 
wyjazdu z W łoch i układa powrót.

Berlin 5 kwietnia. W iadomość Times'a, 
że Thiers zapłacił 500 mil. kontrybucji, 
jest zupełnie mylną. Francja kontrybucji 
jeszcze nie zapłaciła, nadto dłużną jest 
jeszcze 48 miljonów kosztów utrzyma­
nia wojska.

Paryż 4 kwietnia. Jour. of. donosi 
W czoraj został nieprzyjaciel (wersalski) 
na całćj linji odparty. Ort du Peuple do­
nosi, że gwardja utrzymała się w Meu­
don i Bougival na zdobytych stanowi­
skach. Straty 50 zabitych, 100 rannych.

Wersal 4 kwietnia. Reduta Chatillon 
wzięła 2000 jeńców, między niemi jene­
rał Henry; odstawieni do W ersalu, jen. 
Duval rozstrzelany. W alka artyleryjska 
z reduty Chatillon a rokoszanami w for­
tach trwa dalćj. Zapał wojska wzrasta.

Na interpelację w zgrom. nar. odpo­
wiada Thiers: zachowanie się wojska od­
powiada wysokości jego misji; Francja 
odnalazła swojij, arraję.

Marsylja 4 kwietnia. W ojsko wkro­
czyło do miasta, porządek przywrócony, 
rokoszanie uwięzieni.

Kursa.—  Wi e d e ń  5 kwietnia g. 2 m .__
Akcje kredytowe 274.— . —  Lombardy 
180.10.— Losy z r. I860 95.30. —  Losy  
z r. 1864 123.75. —  Akcje franko-austr. 
114 .50 .—  Napoleony 9 .95ł/2- A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 257.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174.50.—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.25. —  
Akcjo banku 726.— . —  Akcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 109.— . —  
Akcje banku jeneraln. 92.— . —  Renta 
w srebrze 68.20. —  Obligi indenmizacyjne 
galicyjskie 74.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.— . —  Akcje 

Usposobienie giełdy: spokojuicjsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(3 V ’ a c l e s ł a n e . i
Delikatny pokarm leczniczy Revalescifere du Barry usuwa wszystkie choroby, które opór 

stawiają wszelkim lekarstwom, a mianowicie:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowc, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwodnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabet.es, 
melancholję, chuduięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Rcvalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja Nr. 68,471). PrunettO (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę go zapewnie, ze od czasu kiedy używam cudownej Revalesciery 

du Barry, to jest od dwóch lat nic czuje więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak  gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobra pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr Cantelli,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz p o w i a t .  Mondovi.

W puszkach zawierających */j ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 z. r. o r.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescitre Choeolatfec w tabliczkach na 12 filiżanek 1 B j-  ̂ ’’ Iia izane
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 1 2  filiżanek 1 złr. 50 kr. na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr, na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdzickolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Florjańskićj 
w hotelu pod „Różą“; w Peszcie Tor6k; w Pradze J. Fiirst; w Bernie F. Eder; we Lwowie 
Rotlcnder und Sigmund Rucker; w Czemiowcach Schnirch; w Klausenburgu J. KronstSdter; 
w Gracu bracia Obcrranzmeyer; w Bozcn Lazzari; w Tryeście J. Seravallo.



KRA'w  z czw artku  G kwietni.

parysŁie, wiedeńsltie, Pragslsie i Berlińslsie 
zwój 14-lokciowy, od 12  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

w r  LGU i P L O W I O Z
w  K r a f c o w i e ,  p r z y  u l .  G r o d L z l r i e J ,  K T r .  8 3 .

1595(7-80)

się taKtżc tapetow ania c?£Lłyolx iputoTo 1ł1 olilć posyła żądanie JTi*Sj:łxoo,

|'|W TMt1," Aj

M IESZKANIA.
2 U i e a z l Ł a . n i o  przy ®Ł Szewskiej 

pod Nr. 344, składające się z trach pokoi, 
alkowy, kuchni, stancji przy kuchni, piwnicy, 

[ jest wraz z meblami od 1 maja do wynajęcia.

2. M i e s z k a n i a  kawalerskie bez 
mebli pod kapucynami Nr. 15 są do najęcia.

Odnośne oświadczenie przyjmuje biuro ad­
ministracja „Kraju11. 1512(23-?)

L. 120.

Opróżnioną jest posada Sekretarza 
Rady Powiat. Dąbrowskiej z pensją 
600 złr. w. a.

Życzący otrzymać te posadę, 
mają się zgłosić pisemnie do biura 
Wydziału Powiatowego w Dąbrowie 
najdalej do 30 kwietnia b. r.

Z Wydziału Powiatowego 
Dąbrową d. 27 marca 1871.

Zastępca Prezesa 
W. Domaradzki.1642(2-3)

Do

nowych od 200 do 500 złr. 
przegranych od 100 do 200 złr.

Kilkaset 1644(1-3)

KIJÓW
od 1 złr. 60 kr- do 6 złr.

K ul b i l a r d o w y c h
i w s z y s tk ic h  innych  b i la rd o w y ch  p otrzeb

nabyć można zawsze gotowych w składzie u

Jana Knill,
<•. k. wyłącz, uprzyw. fabrykanta bilardów i kijów  

v/ Wiedniu, Rosśau, rothe Lowengasse Nr. 5.

w Wielopolu pod Żabnem, jest w  
"drodze publicznej licytacyi na dniu 
18 kwietnia 187 i  r. odbyć się ma­
jącej, na 3 lata, począwszy od 23 
kwietnia 1871 r. do wydzierżawie­
nia. Do propinacyi dodaje się kilka 
morgów ziemi i lat: we pastwisko 
dla krów i pary koni. —  O warun­
kach bliższych w Wielopolu dowie­
dzieć się można, gdzie ołferty opie­
czętowane z załączeniem 10°/o wa_ 
dium do dnia licytacyi przyjmuje
Sie. 1670(1-2)

Choroby Żołądka
leczy zupełnie przez Pragski W ydział medy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i 

tysiąckrotnie doświadczony

G A S T R O F A N ,
aptekarzu J ó z .  P i i r a t a  w Pradze. 

1604(3-?) 1 flaszka 3 0  ct. w. a.
Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 

ul. Florjańska w hotelu pod „Róża“.

Ukwalifikowany nauczyciel z ukończona angielska 
edukacja, poszukuje lekcyj prywatnych lub w Insty ­
tutach publicznych.

Ktohy chciał nauczyć się tego języka  według naj­
nowszej metody, raczy zostawić swój adres w księ­
garni Wgo Friedleina p rzy  rynku.. (1657(2-3)

S e l b s t b e h a n d l i m g

K r a t'd  h e it fc f i  

N e c e s s a i r e  Antib lenor rheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisso (Trip­
per) enthalt die Utensilicn mid die Medica- 
meute s a m  rut belehrcnden InstmctSonen ftir

S e l b s t b e h a n d l u n g  d e s  T rippers  
ohne weitere aerztliche Hil«e zu beziehcn 
in der Ordinationsanstalt des bpczialarztes

n v i e c l .  :or Bisenz
Mitglied der „Wiener Medizin. Facultata etc. 

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e i s  l O  f l .  ó .  W a h r .

(olme Postnachnahme). 
Ebend:iseli>st zu hnheu das Werk: 
„Dic geschwachte Manncskraft-,

linpotcuz, dereń Ursachen und Heilung.
Preis 2 fl. o. W. 1365(31 150)

I .  D W O R S K I w  H O M E
otrzymawszy znaczny transport

iJioniafeu,
win hiszpańskich, francuskich i szampańskich

i majac na składzie znaczny zapas

prawdziwe] herbaty kiachtyńskiej
po 3 ,  8 ,  4 ,  5 ,  « ,  8 , 2 *  i 1 5  z łr . ,

araku, likierów, wódek gdańskich i innych, ^
poleca takowe Szanownej Publiczności. '

Z a m ie j s c o w e  z le c e n ia  u sk u tec zn ia ją  s i ę  o d w r o tn ą  pocztą .

1673(2-3)

Ci,
domu handlowym

H O ELCEL KRAKOWIE

jBdnozpdnfl opinie sławnych lekarzy.
Do głównego składu H o l T a  nadwornego hweranta

■w W iedniu, Kaintnerring 11-
B ia ły-K am ień , 25 lutego 1871. Ponieważ od pana  otrzymana „Czekolada słodowa 

zdrowia“ u mojej pacjentki śioietny w pływ  w yw arła, to etc. (następuje zamówienie).
Izydor A dersch lager, chirurg sadowy.

Ołomuniec, 16 stycznia 1871. — Pierwsze 6 flaszek  „ekstraktu słodowego“ otrzymałem. 
Ponieważ działanie zdaje sie być nader zbawiennćm, upraszam więc o natychmiastowe nadesłanie mi 
pociągiem pospiesznym 12 flaszek. Dr. J, Leobenstein V. Aigen 0PS ,
‘ J  i  * * ■ c k  naMekarz sztabowy.

K ropp, 4  lutego 1871. — Pariskie wyroby słodowe nadeszły m i, mianowicie „Piwo sło­
dowe zdrowia“ chetnie używaja cierpiący na płuca. Ponieważ zasób się wyczerpuje, upraszam o dalsza 
przesyłkę. " " * Wilhelm H e n n , lekarz praktyczny.

C ivil-St.-Ivan, 12 stycznia 1871. —  O zbawiennćm działaniu pańskiego „Proszku sło­
dowego czekoladowego“ kilkakrotnie się przekonałem na moich dzieciach. Mam znów małego syna , któ­
ry  potrzebuje teqo wybornego środka: racz wiec pan nadesłać m i 1 fu n t

Franciszek Swoboda, kr. lekarz powiatowy.
Sauldorf 15 lutego 1871 r . — Ponieważ dwie przesyłk i pańskiego „Piwa zdrowia z eks­

traktu słodowego wyżyte zostały z pożądanym skutkiem , upraszam więc o powtórne nadesłanie etc.
Karol Ko;,f, lekarz praktyczny.  ̂ >

Hrozenkau, 7 stycznia 1871. — Upraszam uprzejmie o nadesłanie m i dla mćj zony 
2 fun tów  „czekolady słodowej zdrowia. Działanie tejże jest wybornćm.

1649(1-3) Józef S k a ce l, lekarz praktyczny.
USsF" Jedynie prawdziwe i doskonałe d o s ta ć  można u  p. j t a l t ó l o a ,  G o i d L w a a -

a e r a  przy u lic y  F lo r ja ń s k ie j  w  h o te lu  pod „Uóżą“ , w a p te c e  p. T r a u c z y ń s l s l e s o  
p rz y  u l. F lo r ja ń s k ie j ,  u  p . J c i z e f a .  J a l x n a  w  R y n k u  G łó w n y m , u p .
F e u s  W Rynku G łównym, naprzeciw  k o ś c io ła  ’. W o jc ie c h a  i u ( u b  J o z e f a  ta -o A C Ł -  
w a H H o r a  w domu D eiehcsa na Stradomiu w Krakowie; —  u p. ' W .  T T .  .ĆX.. ' V S r i . o l . o -  
g ó r s k i e g o  w T arnow ie;t u p. dVC. K o z ł o w s K i e g o  w Przem yślu —  u pana 

K o r p a n t e g o  w Mielcu; —• u p. X > - K a r t a g e n e r a  w R ado­
myślu —  u p. J .  O k o ł o w l c z a  i  S y n ó - w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. .  „ n n
Na wszystkich etykietach moieli wyrobów słodo- JOilSnil ii Oli*
wych znajduje się mój własnoręczny podpis.

: x » c o o o o o o o o c o c :

O G Ł O S Z E N I E .
Niżej podpisana komissja otwiera

d r u g a  M e w s ł o - w i p r s f c i  l o t e r i o  r z ą d o w y
której cały czysty dochód z rozporządzenia J. ces. i kroi. Mości 
na wspomożenie do pracy niezdolnych honwedów z r. 1848/9  
przeznaczonym zostanie.

Loterja ta zawiera w sobie 1 3 3 8  wygranych, które 
yyszystkie razem 2 4 0  0 0 0  złr. w. a. wynoszą.

Między temi główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  r/ X x .  w. a.; 
druga wygrana 3 0 . 0 0 0  złr., dwie wygrane po 3 0 0 0  złr., 
dziesięć po l O O O  złr., dwadzieścia po 5 0  złr., a cztery ty­
siące po l O  złr. w. a.

Ciągnienie nastąpi nieodzownie d. 30 czerwca 1871 r.
w Rudzie przez komisję podpisaną.

Cena losu 2  złr. 5 0  kr. w a.
Losów można nabyć u podpisanej komissyi — u kollek- 

tantów loteryjnych — w urzędach poborczych i pocztowych 
w całej austrjacko-węgierskiej monarch ji, jako też i u innych 
sprzedających losy w miastach.

Królewsko-węgierska komissja stanowcza loteryjna,

Buda, 15 marca 1871 r.

J h .X0 J2 5 3 7- Motusz,
kr. węgierski radca sekcyjny.

X S O C O C O O O C

ZIEMNIAKI— TARNÓW.
Niżej podpisany podaje niniejszem do wiadomości, 
panów właścicieli dóbr i włościan, że w bieżącym 
roku rozpocznie wyrabiać w swojej fabryce wTar- 
nowie krochmal i syrup z ziemniaków i zwraca 
zarazem uwagę wszystkich trudniących się ich 
uprawą na to, że po tegorocznych zbiorach będzie 
potrzebował bardzo wielką ilość ziemniaków.

W . A. S c h o l t e n .1661(1-3)

j| TOWARZYSTWO AKCYJNE

„ S A L U B R IT A S “
w  Wiedniu — S ta d t  —  V o lk s g a r te n s tr a s s e  — Nr. 9 .

Jedyny instytut do usunięcia wszelkich zdrowiu szkodliwych 
wyziewów z kloak, kanałów i miejsc zanieczyszczonych przyj­
muje wszelkie zamówienia dotyczące desinfekcji. Szczególnie 
polecenia godne i w publicznych zakładach za najlepsze i naj­
skuteczniejsze uznane są wyłącznie uprzywilejowane aparata 
do kloak, zamki same się hermetycznie zamykające i z desin- 
fekcyjnym kanałem, za użycie których bez wszelkich innych 
wydatków kwartalnie złr. i.5 0  do 2 złr. w. a. wynagrodzenia 
się liczy i desinfekcyjnego środka bezpłatnie dostarcza. D o­

kładnie według skazówki pana profesora
W incentego K letzinskiego

sporządzone środki desinfekcyjne, sprzedaje w  większej i mniej­
szej ilości.

i59i(4-i2) Dyrelscja.
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1635(2-6)

A. Z A W A D Z K A
w  B L y n l t u  G t ł ó w n y m  W r .  2 4 ,

w  domu IW. hr. Wodz i ck i e go ,
1659(3-3) poleca
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DOM BANKOW Y i G IEŁD O W O -K O M ISO W Y

KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-k-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1462(22-24)

do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami.

Zakupione papiery można zostawić w prolongacji po 6°/0 rocznie w tym domu bankowym.
Długoletnio doświadczenie giełdowe, jako też na wypróbowanej rzetelności polegająco 

stosunki z pierwszymi Zakładami bankowomi stolicy, daja publiczności najlepsza gwarancje 
ściśle  kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

Komitet c. k. Towarzystwa gospod. rolnicz. Krakowskiego
zawiadamia nimejszćm pp. Gospodarzy, którzyby w bieżącym roku pragnęli u siebie

przedsięwziąć w y k o n a n ie  u lepszeń  r o ln ic z y c h ,  a mianowicie:

DRENARKI i N A W O D N IEŃ ,
iż pan

TOMASZ PRYLI3ŃTSKI
inżynier Towarzystwa,

wyznaczony do ogólnego kierunku nad temi pracami w Galicji zachodniej, gotów jest te 
prace rozpocząć.

W tym celu osoby interesowane zechcą sią zgłaszać pisemnie do Komitetu 
Towarzystwa wymieniając adres m iejsca, jego oddalenie od Krakowa i rodzaj ro o ty. — 
Ustnych zaś bliższych objaśnień udziela w tój mierze p. T .  3F * x " y lix irs-4 .Ł i w biurze 
Towarzystwa Rolniczego ul. Sławkowska Nr. 282. 1618 2-2)

KURCZE EPILEPTYCZNE 'c w I j ^ BifT 3E|® o t!0
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. C3 - J C l l l i a o l a .  lierlin 

152 Louisenstrasse 45. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (222-300)

2 * n . a j n y  z e  s w o j ć j j  s l t l l ^ e c z i l 0 ś c l

Biały Ziołoio-Piersioiy S?ron
i594(4-io) D r a  H o f f m a n n a
jest do nabycia w K r a k o w i e  w handlu pod Obrazem w . ? 0.' 
chni  u p. Antoniego Fitsche —  w T a r n o w i e  u p. B. Ringelhei- 

m a — w  R z e s z o w i e  u p. F. Jaśkiewicza.

ilhelmsdorferskie

CUKIERKI
z ekstraktu słodowego.

Według zdania profesorów na wie­
deńskiej klinice OPPOLZERA i
HELLERA są one najwyborniejszym
preparatem, który pierwsze miejsce 
zajmuje miedzy wszystkiemi w handlu 
bądacemi, a zwłaszcza b e z s k u t e ­

c z n y m i  cukierkami słodowemi Fexera, Jor- 
| dana &. Tim ausa, braci Schallek etc. i którego 
; z cukierkami „Hoflau mięszać nie trzeba

Na 9-ciu wystawach otrzymały 
nagrodę,

na kaszel, chrypkę, 
zafiegmienśe etc.

Za I karton 10 kr.
lepsze w puszkach 66, 40  i 21 kr.

XX z n a n i e :
„Upraszam oprócz ekstraktu słodowego i 

cukierków, o 5 funtów pańskićj w y b o r n e j  
c z e k o l a d y .  3 F \r  W o l f

introligator galanteryjny w Gmunden 
1470(7-10) nad Transco.

B f  Można dostać w KRAKOWIE u

JAKÓBA GOLDWASSERA
ulica Florjańska w hotelu pod „Róża** 

w innych zaś miastach Galicji u pp. aptekarzy 
i kupców.

F a t o  r y l t a  
wyrobów słodowych Wilhelmsdorferskich

Józef Kiifferle & Comp.

I i i i n n ^ T a  Przez ministei-
U l l O I I U C t  stwo konce.ssjo-U of nowana, chemicznie zbadana i

;v s r<? zalecona przez Dr. Wernera w
Wrocławiu, niszczy w 14 dniach 
wszelkie zanieczyszczenie skó- 
ry, piegi, plamy wątrobiane, 

żółte plamy, zmarszczki, liszaje i skrofuły.
amerykański środek przeciw 

• v j  bólów zębów,tysiąckrotnie do­
wiedziony zbawiennie działa natychmiast na 
dziurawe zęby.

Jedyny skład w Krakowie w aptece pana 
E. STOCKMARA. 1346(9-10)

JAMNIK.
Suczka pięknej rasy, aksamitno-czar- 
na, łapy ciemno - żółte, wabi się 
Diana, zginęła d. 26 marca na dwor­
cu kolei w Tarnowie. Ktoby co o 
niej wiedział, raczy uwiadomić księ­
garnią M . Dazdy w Tarnowie, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie.

1672(1-2)

PRAKTYKANT
zam iejscow y

•Ł dobrem pismem, znajdzie zaraz umieszczenie w 
Domu Komissowo-Handlowym L. Sroczyńskiego w 
Krakowie. 1644(3-3)

%jn. 1
M i a r l e n g a B s e  i x i

znajduje się
p ie r w sz y  i n a jw ię k s z y  au str jack i

SKŁAD OBUWIA
Eruanuela Sterna,

tok na sprredaż w wielkich partjach, jako też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym Wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a to:

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry patent............................... od fl. 4.50 do fl. 5

5 .—
5 .—-
8.50
6.50
6__
fl—

„ 6.50 
„ 7. 
„ 10. 
n 8.
„ 7.50 
„ 10. 

h — „ „12.
1247(42-100)

kozłowej..............
„ „ cicleećj   ...........................
* „ „ z -Iną podeszwą «
ze  sukna dla cierpiąc., na nogi „
z mo kie w.-k. lakieru . . • ...........  *
z rnosk. lak. z 4ną podes*. kork. „ 
buty juchtowe lub c ie lę c e . . . .  „

Rinm l., skórzau- lub aksamit.
w)'kladane „

„ * ” Upszo. n
„ » " ćo ściągan. „
* ” ” s ' „

, "''a podeszw _
Ze sukna wykładane.
A tłasow e................
„ , dla dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksamitne. „ „ 1.80

n n n r  2.80  „ „ 4 .—
dla chłopców

Bucikt ze skóry c ic lę e ć j   „ „ 3.— „ „ 4.—
I olsk,e buty     ........................... „ „ 6.— „ „ 7.50

Dla braku miejsca, nie mogą tu w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen- 
niid przesyłamy na żadanic bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości poczta natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają sic jak najrychlej.

eśw' Odprzedający otrzymają rabat.

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.81
7 .-
4.5(
6. -
7.51
8.51

3.

is i'.-. <:« ra i ' k tfcjti* p o d  y « » r /o » i# ia  S t .  ( J r a l i f .h o w f ik i f ' j j o .


